
MISTERIUM PASCHALNE
ie wystarczy powiedzieć, że uroczystości W iel­
kiego Tygodnia są szczytowym punktem  roku 
liturgicznego czy ośrodkiem  roku kościelnego. 
W ielki Tydzień jest o g n i s k i e m ,  w  którym  
wszystko się zbiega. W ielki Tydzień jest ź r ó d ­
ł e m ,  z którego wszystko wypływa. Ogniskiem 
i źródłem, bo cały ku lt chrześcijański jest nie­
ustannym  święceniem Paschy. Stąd każda 
Msza św. jest uobecnieniem  godziny W ieczerni­

ka i godziny Krzyża, a przez to przedłużeniem  tej jedynej i n iepow ­
tarzalnej Paschy. Stąd każdy dzień, każda chw ila życia Kościoła, jest 
aktualizacją i kontynuacją tej Paschy, k tó rą  Jezus Chrystus tak  b a r­
dzo pragnął spożyć ze swoimi, tam  w  W ieczerniku; tej Paschy, przez 
k tó rą  dokonało się zespolenie Jezusa Chrystusa z całym rodza­
jem  ludzkim. Bo Pascha, to Bóg jednający z sobą w  Jezusie C hrystu­
sie całe stworzenie. „Zechciał bowiem Bóg, aby w  Nim zamieszkała

cała Pełnia, i aby przez Niego znów pojednać wszystko ze sobą; 
przez Niego — i to, co n a  ziemi, i to, co w  niebiosach, w prow adziw ­
szy pokój przez k rew  Jego K rzyża'’ (Kol 1, 19—20).

Aby lepiej zrozumieć sens i istotę ta jem nicy paschalnej liturgia 
Wielkiego Tygodnia akcentuje bardzo i w yraźnie pierw iastek d ra ­
m atyczny: zdrada Judasza, pojm anie w  Ogrójcu, biczowanie, krzyżo­
wanie. Spełniają się słow a proroków. „O wy wszyscy, którzy idzie­
cie drogą, spójrzcie i  przypatrzcie się, czy jest boleść m ojej podobna” 
(Lam entacje 1, 12). „Przebili ręce m oje i nogi moie, policzyć mogę 
w szystkie kości m oje" (Ps 22, 17).

A kcenty dram atyczne m ają dopomagać człowiekowi w przeżywaniu 
wzniosłej tajem nicy Odkupienia, a  także przypom nieć to, że w  
chwili, gdy Jezus wypowiedział słowa — „Wykonało się” (J 19, 30), 
„Ojcze, w  Twoje ręce powierzam  ducha m ojego” (Łk 23, 46) — 
Bóg n a  stałe wkroczył w  historię ludzkiego zbawienia.

O Wielkim Tygodniu czytaj str. 8-9
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Siadami męki Pana  
G E S M A S  I D Y S M A S

W dotychczasowych rozważaniach poświęconych męce 
i śmierci Zbawiciela, spotkaliśmy ludzi reprezentują­
cych różne warstwy ówczesnego społeczeństwa. Tak 
więc obserwowaliśmy zachowanie prostych rybaków 
galilejskich — Judasza i Piotra, powołanych następnie 
do grona najbliższych współpracowników Jezusa. Przy­
glądaliśmy się postawie przedstawicieli władzy — Piła­
ta i Heroda. Podziwialiśmy gesty Klaudii Prokuli. We­
roniki i innych niewiast jerozolimskich. Obecnie zasta­
nowimy się jeszcze nad ustosunkowaniem się do Chry­
stusa ukrzyżowanych wespół z nim złoczyńców, a więc 
ludzi spoza nawiasu społecznego.

★

Zbliżała się godzina szósta Wielkiego P iątku (dwunasta według 
naszego czasu), gdy z bram y Efraim a, znajdującej się w pół­
nocnej części Jerozolimy, wyszedł niecodzienny pochód. O tw ie­
ra ł go jadący na koniu — odpowiedzialny za w ykonanie w yro­
ku — centurion, zwany również setnikiem. Za nim  postępowali 
kapłani, uczeni w  Piśmie i starszyzna żydowska-. N astępnie 
szedł urzędnik sądowy, niosący w ypisany na tablicy powód 
wyroku śmierci. W reszcie w  otoczeniu eskorty złożonej z czte­
rech żołnierzy kroczyli skazańcy. Wespół z Jezusem  — jak re ­
lacjonuje Ew angelista — , ,Prowadzono także dwóch... złoczyń­
ców, by ich razem z nim  zgładzić” (Łk 23,32). Pochód zamykał 
wielki tłum  ludzi, którzy chcieli być św iadkam i stracenia.

Praw o żydowskie nie zezwalało na wykonywanie wyroków 
śmierci w obrębie m iasta. S tąd też i na miejsce ukrzyżowania 
Chrystusa w ybrano miejsce usytuow ane w  odległości około 80 m 
od wspom nianej bram y m iejskiej. Był to mały — zaledwie k il­
ka m etrów  wysoki — występ skalny, k tóry  na skutek niskiego 
usytuow ania przedmieścia, robił w rażenie dosyć wysokiego 
wzgórza. Miejsce to było dogodne dla ukrzyżowania Jezusa; 
znajdowało się bowiem blisko miasta, w ystawiało skazanego na 
widok publiczny, a położone obok bram y wiodącej do Jerozoli­
my — którędy przechodziło w ielu ludzi — sprzyjało temu, by 
wyrok był wiadom y szerokiemu ogółowi.

Razem ze Zbawicielem ukrzyżowani zostali dw aj groźni r a ­
busie a może naw et zbrodniarze. Na takie rozumienie pozw alają 
relacje Ewangelistów, którzy piszą: „Ukrzyżowali go tam, (a) 
także i złoczyńców, jednego po prawicy, a drugiego po lewicy 
(Łk 23,33), „a pośrodku Jezusa’’ (J 19,18b). Inny zaś Ew ange­
lista dodaje, że w ten sposób „wypełniło się pismo, które m ówi: 
Został zaliczony w poczet przestępców ” (Mr 15, 28 por. Iz 53, 12).

Pobożność chrześcijańska pierwszych wieków chciała koniecz­
nie znać imiona ukrzyżowanych z Chrystusem  złoczyńców. Stąd 
też pochodzący z II w ieku apokryf „Akta P iła ta” podaje, że 
zwali się oni G ejm as i Dysmas. Inne źródła starochrześcijańskie 
wspom inają ponadto, że pochodzili oni z Galilei, a naw et, że 
należeli do bandy Barabasza. Wreszcie według legendy „dobry 
ło tr” m iał być tym  człowiekiem, który w czasie ucieczki do - 
Egiptu dostarczył żywności M aryi i Józefowi.

Widok Jezusa zawieszonego na krzyżu widocznie w  niczym 
nie uśm ierzył nienawiści jego wrogów, bowiem „ci, którzy  
przechodzili m imo, bluźnili mu, kiw ali głowami sw ym i, i m ó­
wili: Ty, który rozwalasz św iątynię i w  trzy  dni ją odbudo­
wujesz, ratuj siebie samego, jeśli jesteś Synem  Bożym  i zstąp  
z krzyża. Podobnie i arcykapłani wraz z  uczonym i w  Piśmie 
i starszym i w yśm iew ali się z niego i m ów ili: Innych ratował, 
a siebie samego ratować nie może; jest królem  izraelskim , niech  
teraz zstąpi z krzyża; a uw ierzym y w  niego. Zaufał Bogu; Niech  
On go teraz w ybaw i, jeśli ma w  nim  upodobanie, w szak po­
wiedział: Jestem  Synem  Bożym ” (Mt 27, 39—43).

Do tego ponurego chóru przyłączył się również jeden ze 
współukrzyżowanych z Chrystusem. Jak  bowiem podaje E w an­
gelista, „jeden z zawieszonych złoczyńców urągał m u” (Łk 23, 39). 
P rzyjm uje się powszechnie, że był to łotr wiszący po lewicy. 
S tracił już widocznie nadzieję, że Prorok z N azaretu uwolni 
siebie i ich. A może chciał w  ten sposób przynajm niej częściowo 
pomścić się za swój nieszczęsny los. Począł więc i on głośno 
urągać Zbawicielowi, m ówiąc: „Czy Ty nie jesteś Chrystusem  
(Mesjaszem)? Ratuj sam siebie i nas” (Łk 23, 39b). Powyższe 
słowa były nie tylko dowodem braku miłości, ale świadczyły 
również o w ielkiej podłości tego człowieka. Bo czyż może być 
coś bardziej n ienaturalnego jak  to, że nieszczęśliwiec naśm iewa 
się ze swego towarzysza niedoli. Zazwyczaj bowiem cierpiący 
pocieszają się nawzajem . N atom iast zły ło tr szydził z Jezusa 
i bluźnił Mu. Nie mogąc grzeszyć rękam i i nogami — m ając je

„ U k r z y ż o w a l i  g o  ta m , a  ta k ż e  i z ło c z y ń c ó w , j e d n e g o  p o  p r a w ic y ,  
a d r u g ie g o  p o  le w ic y ” (Ł k  23, 33)

przygwożdżone do krzyża — językiem  dopełniał m iary swych 
nieprawości.

Po upadku Francji w roku 1940, rozpoczęli tam  Niemcy — 
jak  zresztą na wszystkich terenach okupowanych — sw oją „po­
litykę te rro ru ”, by w  ten sposób złam ać ducha w  narodzie 
francuskim  oraz nie dopuścić do pow stania ruchu oporu. Kiedy 
więc na wieży kościelnej w m ałej wiosce w  okolicach Besanęon 
odkryli uk ry tą  broń, postanow ili wziąć krw aw y odwet. Spę­
dzili w ięc n a  plac przykościelny mieszkańców wioski w raz 
z ich proboszczem, nie wyłączając starców, kobiet i dzieci. 
Oznajmiono im  też, żei za chwilę wszyscy zostaną rozstrzelani. 
W śród zgromadzonych pow stała panika. Jedni płakali, inni mo­
dlili się. Wszyscy wiedzieli, że chwile ich życia są policzone. 
Jedynie proboszcz zachował się spokojnie i udzielił zgromadzo­
nym rozgrzeszenia na godzinę śmierci. I wówczas w ystąpił 
z tłum u miejscowy zakrystian, a zwracając się do niemieckiego 
dowódcy, rzekł: „To ja  ukryłem  tę broń, pozostawioną przez 
uciekające oddziały arm ii francuskiej. Wszyscy pozostali są n ie­
w inni!” Dowódca zm ienił sw ą pierw otną decyzję. Za chwilę 
zakrystian pad ł pod murem , przeszyty kulam i plutonu egzeku­
cyjnego. Jednak  mieszkańcy wioski zachowali dla niego do­
zgonną wdzięczność. Bowiem dzięki jego odwadze i boha­
terskiej postawie, setki ludzi zostało uratow anych od śmierci.

Podobne uczucie przepełniać musiało serce wiszącego na krzy­
żu Zbawiciela, kiedy w jego obronie odezwał się jeden ze 
współukrzyżowanych z nim  złoczyńców. Nie podzielał on 
widocznie zdania swego kolegi, skoro upom niał go, m ówiąc: 
„Czy ty  się Boga nie boisz, choć taki sam w yrok ciąży na tobie? 
Na nas co prawda sprawiedliwie, gdyż słuszną ponosimy karę 
za to, co uczyniliśm y. Ten zaś nic złego nie uczynił {Łk 23, 40—41). 
Jakąż pociechą były te słowa dla cierpiącego Chrystusa? Apo­
stołowie pouciekali. Ci, których pocieszał i uzdraw iał nie ode­
zwali się naw et jednym  słowem. Uczeni w Piśm ie i starszyzna 
żydowska w ołali: „W inien jest śm ierci!’' Rzymianie wreszcie 
w ykonują niespraw iedliw y wyrok. Tylko złoczyńca wyznaje 
głośno, że Jezus jest niewinny.

Złoczyńca ten słyszał na pewno o Jezusie z Nazaretu, w ie­
dział o Jego dobroci, o zdziałanych przez Niego cudach i gło­
szonym przezeń K rólestw ie Bożym. Ponadto w  duszy jego za­
chow ały się widocznie resztki uczciwości, i — mimo popełnio­
nych zbrodni — nie zam ilknął w  jego duszy całkowicie głos 
sumienia. Uznał więc sw ą karę za słuszną i złożył publiczne 
św iadectwo o niewinności Chrystusa, i zwrócił się doń, m ówiąc: 
„Jezu, w spom nij na mnie, gdy w ejdziesz do Królestwa swego” 
(Łk 23,42). A w  odpowiedzi usłyszał: „Zaprawdę powiadam ci, 
dziś będziesz ze m ną w  raju” (Łk 23,43). U m ierający Bóg-Czło­
wiek przyobiecał wprowadzić go nie do Szeolu — gdzie według 
wierzeń żydowskich, zarówno spraw iedliw i jak  i grzeszni p rze­
bywali w k rain ię cieniów — ale do K rólestw a niebieskiego, jak  
w czasach Chrystusa nazywano miejsce przebyw ania dusz sp ra­
wiedliwych. Obietnica przeszła wszelkie jego oczekiwania.

★

Przedstaw ione w ydarzenie powinno obudzić nadzieję w sercu 
każdego z nas. Jeżeli bowiem — kierując się miłością — jak 
Dysmas staw ać będziemy w  obronie niew innych oraz jak  on 
wyznawać będziemy Ojcu z żalem nasze grzechy, zasłużymy so­
bie na to, aby usłyszeć zapew nienie Jezusa: „Dziś ze m ną bę­
dziesz w  raju!” I to niech będzie owocem naszego tegorocznego 
postępowania „śladam i m ęki P ana”.

Ks. JAN KUCZEK
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Konsultacja przywódców Światowej Rady  
Kościołów i przedstawicieli Kościołów 

z państw socjalistycznych

K O M U N I K A T
Na zaproszenie Rady Ekumenicznej Kościo­

łów na Węgrzech w dniach od 28 do 31 stycz­
nia 1980 r. odbyła się druga konsultacja 
przywódców Światowej Rady Kościołów i 
przedstawicieli Kościołów z państw socjalisty­
cznych Europy Wschodniej. 4-dniowa kon­
sultacja odbywała się w Raday College Koś­
cioła Reformowanego w Budapeszcie.

Pierwsze tego rodzaju spotkanie zorganizo­
wano w  m arcu 1977 r. także w  Budapeszcie.

Św iatow ą Radę Kościołów reprezentow ali: 
d r Edw ard Scott, arcybiskup Kościoła A ngli­
kańskiego w  Kanadzie, przewodniczący Ko­
m itetu Naczelnego; d r  Filip Potter, sekretarz 
generalny; d r K onrad R aiser i d r Todor Sa- 
bew — zastępcy sekretarza generalnego. 
Z kościołów krajów  socjalistycznych Europy 
Wschodniej uczestniczyli w  spotkaniu przed­
staw iciele Bułgarii, Czechosłowacji, Jugo­
sław ii NRD, Polski, Rum unii, W ęgier i 
Związku Radzieckiego.

Rozmowy koncentrow ały się na kw estii po­
głębienia udziału Kościołów członkowskich z 
krajów  socjalistycznych w  życiu Światowej 
Rady Kościołów. W prowadzenia w  tem atykę 
konsultacji dokonał d r  F ilip  Potter, sekretarz 
generalny ŚRK. Bp d r  Tibor B artha, p re­
zydent Rady Ekumenicznej Kościołów na 
Węgrzech, pow itał uczestników i otworzył ży­
w ą dyskusję, k tó ra  nastąp iła  po przem ów ie­
niu Sekretarza Generalnego. W swoim  sp ra ­
wozdaniu Sekretarz G eneralny ocenił rezul­
taty, k tóre od 1977 r. osiągnięto w  zakresie 
rozwoju udziału Kościołów członkowskich z 
krajów  socjalistycznych w  całokształcie in i­
cjatyw  podejm owanych przez SRK. M.in. pod­
kreślił, że w  om awianym  okresie doszło do 
in tensyfikacji stosunków. Rozwój ten  ilu s tru ­
je fakt, że w zrosła liczba w schodnioeuropej­
skich członków sztabu SRK, a ponad połowa 
jej kom isji i grup roboczych odbyła posiedze­
nia w k rajach  Europy Wschodniej.

Pomimo w zrostu napięcia w  św iatowej sy­
tuacji politycznej w ostatnim  okresie czasu, 
w  porów naniu z latanii poprzednim i, istnieje 
uzasadniona nadzieja n a  dalszy pozytywny 
rozwój stosunków  istniejących m iędzy Koś­
ciołam i członkowskimi SRK w  krajach  socja­
listycznych a Kościołami w  innych częściach 
świata.

Rozległa dyskusja dotyczyła sytuacji ruchu 
ekumenicznego, wysiłków n a  rzecz jedności 
Kościołów i jedności rodzaju ludzkiego, w ska­
zano n a  w zajem ne pow iązanie tych dwóch 
kwestii. W iele uw agi poświęcono prezentacji 
Kościołów członkowskich żyjących w  krajach  
socjalistycznych. Szczególnie rozważano pro­
blem  udziału w ierzących w rozwoju ich 
społeczeństwa oraz zagadnienia p raw  czło­
w ieka i wolności religijnej.

Uczestnicy w ypowiedzieli się na tem at 
wpływ u ruchu ekum enicznego na Życie Koś­
ciołów w  krajach  socjalistycznych. Jedno­
m yślnie potw ierdzili sw oją odpowiedzialność 
za pokój w  świecie, dali w yraz trosce z po­
w odu przyspieszenia wyścigu zbrojeń w  Euro­
pie i odroczenia SALT II oraz w yrazili za­
niepokojenie z powodu pogorszenia stosun­
ków Wschód—Zachód. Jednocześnie stw ie r­
dzili zgodnie, że szczególnie w  obecnych oko­
licznościach Kościoły n ie  m ogą zgodzić się na 
oziębienie stosunków politycznych, lecz muszą 
szukać w spółpracy n a  rzecz pokoju w  św ie­
cie z osobami i grupam i reprezentującym i 
różne ideologie i narody oraz służyć poko­
jowi Chrystusa opartem u n a  Jego Ewangelii. 
Mocno podkreślono rolę SRK jako in stru ­
m entu pojednania torującego drogę odpręże­

niu, a zwłaszcza jej rolę w  przygotowaniu 
K onferencji K ontynuacyjnej KBWE w M ad­
rycie.

Uczestnicy konsultacji dyskutow ali nad 
priorytetam i program u SRK i udziałem  Koś­
ciołów Europy W schodniej w  jego realizacji. 
Specjalną uw agę poświęcono Program ow i 
Zwalczania Rasizmu SRK, a zwłaszcza do­
tyczącym tego program u konsultacjom , k tó­
re  m ają  się odbyć w  najbliższej przyszłości.

Delegaci zin terpretow ali specyficzność św ia­
dectw a i służby swoich Kościołów w  w aru n ­
kach, k tóre charak teryzują ich k ra je ; jedno­
cześnie podkreślili sw oje coraz większe po­
w iązanie z ekum eniczną w spólnotą i konie­
czność wzięcia na siebie współodpowiedzial­
ności.

W kontekście tym  konsultacja w yraziła so­
lidarność z dek laracją Związku Kościołów 
Ewangelickich w  NRD, w skazującą n a  ducha, 
w  jak im  chrześcijanie powinni podchodzić do 
obecnej sytuacji politycznej na świecie. Po­
w iada ona:

„Nasz w kład powinien polegać konkretnie 
n a  ukazyw aniu dróg, które otw iera Ew an­
gelia, i o których zapom ina się często w  dzia­
łalności politycznej.

Mamy n a  m yśli:
— przebaczenie, k tóre um ożliw ia podjęcie 
akcji i zrobienie pierwszego kroku, naw et 
gdy łączy się to  z ryzykiem ;
— przywilej zachęcania innych do wyzby­
cia się uprzedzeń, okazyw ania otwartości, 
zaufania i  wstrzem ięźliwości w  negocjacjach 
i rozmowach bez m artw ien ia się o w łasny 
los;
— napom nienie dane przez słowo Boże, abyś­
m y spoglądali krytycznie n a  siebie, Kościół 
i naw et na w łasny kraj. Wiemy, że n ik t nie 
może uzyskać pełnej doskonałości lub  stać 
się zupełnie w innym ;
— modlitwę, która, pośród wszystkich n a­
szych aktywności, pozostawia ostateczną de­
cyzję Bogu”.

Patrząc w  przyszłość na VI Zgromadzenie 
Ogólne Światowej Rady Kościołów, k tóra ma 
odbyć się w  1983 r. w  Vancouver (Kanada), 
konsultacja rozw ażyła drogi i sposoby za­
pew nienia efektywnego udziału Kościołów z 
państw  socjalistycznych Europy W schodniej 
w  procesie przygotowania tego ważnego po­
siedzenia. Uczestnicy w yrazili nadzieję, że ich 
Kościoły będą odpowiednio reprezentow ane 
w śród delegatów, mówców i kierowniczych 
funkcji Zgromadzenia. Zachęcili SRK do zin­
tensyfikowania wysiłków na rzecz w zajem ­
nego składania sobie w izyt przez Kościoły 
członkowskie, a zwłaszcza Kościoły K anady 
i Europy Wschodniej, w  okresie poprzedzają­
cym  Zgromadzenie.

Uczestnicy w yrazili wdzięczność Światowej 
Radzie Kościołów za zorganizowanie tej kon­
sultacji i  Radzie Ekumenicznej Kościołów na 
Węgrzech za w spaniałą gościnność.

Po spotkaniu Rada Ekum eniczna Kościołów 
na Węgrzech w ydała przyjęcie n a  cześć ucze­
stników, którzy w yrazili radość z powodu 
istniejącej jedności, wspólnej w iary  w  C hry­
stusa i należenia do siebie pomimo podziałów 
istniejących w  świecie.

Z Polski w  posiedzeniu uczestniczyli: 
ks. Zdzisław Paw lik  — sekretarz Polskiej 
Rady Ekumenicznej i d r  Ja n  Anchim iuk 
z Polskiego Autokefalicznego Kościoła P ra ­
wosławnego, k tóry  jest członkiem  Kom itetu 
Naczelnego Światowej Rady Kościołów.

TŁUM.: K.K.

O  czym się 
mówi

9 LAT ODBUDOWY 
ZAMKU KRÓLEWSKIEGO 

W WARSZAWIE

Ivlinął już dziew iąty rok odbudowy 
Zam ku Królewskiego w  W arszawie. Za­
kończono prace n a  93 proc. powierzchni 
użytkowej. Mimo to, ok. 2 la t trw ać jesz­
cze będzie rekonstrukcja czterech sal
o w yjątkow o bogatym  i  skom plikowanym  
w ystro ju  w nętrz.

Zam ek K rólew ski liczyć będzie przeszło 
100 kom nat z kom pletnym  historycznym 
wyposażeniem, a zatem  dw a razy więcej 
niż m a ich Wawel. Zgodnie z postanow ie­
niem  Obywatelskiego Kom itetu Odbudowy 
Zamku, kompozycja plastyczna w nętrz od­
powiadać będzie określonej epoce histo­
rycznej. Sale staną się opraw ą d la w iel­
kiej liczby dzieł szutki. Podstawowy trzon 
w yposażenia tw orzą dzieła dawne, z k tó ­
rych część pochodzi z uratow anych zbio­
rów  zamkowych, głównie z apartam entów  
kró la Stanisław a A ugusta Poniatow skie­
go. Pozostałą część zgromadzono dzięki 
darom  naszych Rodaków z k ra ju  i  Polonii 
oraz ofiarodawców z całego św iata, a  ta k ­
że zakupom, k tó re  obejm ują zarówno 
przedm ioty polskie, jak  i  z  Polską zw ią­
zane. N ajw ażniejsza grupa dzieł przenie­
siona zostanie z w arszawskiego Muzeum 
Narodowego. W Zam ku K rólew skim  zn a j­
dzie się ok. 300 obrazów po gruntow nej 
konserwacji, w  tym  p łó tna C analetta i 
Bacciarellego, dzieła z galerii Stanisław a 
Augusta, portre ty  osób związanych z Zam ­
kiem, m.in. działaczy Sejm u Czteroletnie­
go, w ładców  i hetmanów. W śród 70 rzeźb 
znajdą się prace La B runa i  ok. 200 m e­
dali. Poza tym  65 arrasów , gobelinów, dy­
w anów  i cennych haftów. Dawna sala sto­
łu m arszałkowskiego stanie się galerią 
arrasow ą i ekspozycją najcenniejszych, 
XVI-wiecznych okazów tego zbioru.

Osobną kolekcję utw orzy skarbiec zam ­
kowy, gdzie w  w arunkach całkowitego 
bezpieczeństw a i dostępności eksponow a­
nych będzie ok. 600 przedmiotów, od in ­
sygniów królew skich po dzieła sztuki złot­
niczej, tkackiej, hafciarskiej, num izm atykę, 
m edalierstw o — ceram ikę i  szkło a r ty ­
styczne. Urodę kom nat podkreślą liczne 
świeczniki, kandelabry, apliki, zegary, 
brązy dekoracyjne.

W ew nątrz Zam ku Królewskiego prace 
koncentru ją się obecnie w  czterech kom ­
natach o w yjątkow o bogatej opraw ie p la­
stycznej, m ianow icie w  okazałej, dw upięt­
rowej Sali Balowej, w  Gabinecie M arm u­
rowym, Sali Tronowej i Sali Rycerskiej. 
Pod sam ym  sufitem  w spaniałej Sali Ba­
lowej p racu ją  artyści m alarze, którzy od­
tw arzają  całkowicie zniszczony podczas 
działań w ojennych w  1939 r. p lafon Bac­
ciarellego: „Jowisz w yprow adzający św iat 
z chaosu”. Trzeba jeszcze roku, aby p la­
fon o pow ierzchni 170 m  kw. mógł cieszyć 
oczy zwiedzających. N atom iast w  G abi­
necie M armurowym, gdzie odbywały się 
sław ne „obiady czw artkow e”, zakłada się 
płyty z  kolorowymi intarsjam i. Gabinet 
ten  słynął w  Europie z bogactwa okła­
dzin wykonanych z wielobarwnego kam ie­
nia. W Sali Tronowej odtw arza się n a  su ­
ficie plafony Baccierellego, zaś w  Sali Ry­
cerskiej zm ontuje się i  dopasowuje zacho­
w ane i nowe elem enty dekoracyjne, a 
także złoci się biało-żółty plafon.

3



Z życia naszych parafii
WAŁBRZYCH pod znakiem ekumenii

Z inicjatywy Zarządu Terenowego Koła 
PRE w Wałbrzychu, działającego przy Od­
dziale Wojewódzkim PRE we Wrocławiu, w 
czasie od 18 do 25 stycznia br. odbyło się 
pięć nabożeństw ekumenicznych w Wałbrzy­
chu oraz w województwie wałbrzyskim.

Wszystkie nabożeństwa gromadziły spore 
grupy wiernych z poszczególnych Kościo­
łów i przebiegały w atmosferze braterskiej 
miłości i szczerym duchu ekumenicznyn-.

Po ostatnim nabożeństwie w Kościele 
Polskokatolickim pw. Sw. Ducha w Wał­
brzychu wszyscy duchowni, jak również 
przełożeni poszczególnych zborów, a także 
osoby im towarzyszące, spotkali się na 
wspólnej agapie,, połączonej z tradycyjnym 
„Opłatkiem parafialnym”, który w tym roku 
przybrał również charakter dekanalny i eku­
meniczny.

M.M.

W ie r n i u c z e s t n ic z ą c y  w  n a b o ż e ń s tw ie  e k u m e n ic z n y m  w  k a p l ic y  K o ś c io ła  P o l-  
s k o k a to l ic k ie g o  w  W a łb r z y c h u

A g a p a  p o  n a b o ż e ń s tw ie  e k u m e n ic z n y m . P r z e m a w ia  P r e z e s  T e r e n o w e g o  K o la  
P R E  w  W a łb r z y c h u  k s .  d z ie k a n  M ir o s ła w  M o s ie ls k i

OD NIEDZIELI PALMOWEJ DO WIELKIEJ SOBOTY

N i e d z i e l a  P a l m o w  a zawiera 
dw a elem enty: procesję z palm am i i Mszę 
świętą. Samo poświęcenie palm, procesja 
i teksty liturgiczne stanow ią przede wszy­
stk im  wspom nienie w jazdu Jezusa Chry­
stusa do Jerozolimy, podczas którego uk a­
zał się jako Mesjasz — Król. Procesja, 
która postępuje za krzyżem  przesłoniętym 
fioletową zasłoną, jest sym bolem tej 
pielgrzymki, k tórą odbywa cały Kościół 
św ięty ■ powszechny, a której celem jest 
ostateczne spotkanie z Chrystusem  triu m ­
fującym  n a  praw icy Ojca; owa Pascha, 
k tó rą  spożyje ze wszystkimi swoimi dzieć­
mi w  swoim Królestwie, a k tóra prze­
dłuży się w  wieczność. N atom iast teksty 
Mszy św. koncentrują się wokół męki i 
śmierci Jezusa na Krzyżu, ukazują tru d ­
ne w arunki zwycięstwa; w alkę i cierpie­
nie.

W Wielki Czwartek ujrzym y w  Wiecze­
rzy eucharystycznej dobrowolny ak t ofia­
ry  Słowa Wcielonego. Ujrzymy ofiarę ludz­
kości złożoną Bogu, ofiarę, w  perspektyw ie 
k tórej Słowo wzięło ludzką n a tu rę  i przy­
jęło z góry jako konsekwencję Ofiarę 
Krzyża.

W Wielki Piątek śledzić będziemy kon­
kretne  urzeczyw istnienie ofiary Boga — 
Człowieka w  wyniszczeniu na krzyżu.

Wielka Sobota to dzień, w  którym  Koś­
ciół czci pam iątkę tego w ydarzenia, kiedy 
Chrystus przechodził ze śm ierci do życia. 
Dzień ten  m a być dla wierzących p rzej­
ściem z niewoli grzechu, do swobody K ró­
lestw a Bożego; przeżyciem n a  nowo otrzy­
m anego daru  łaski w iary  w  chrzcie 
świętym.



Rozmyślanie
Etapy na drodze Chrystusa i ludzi 

PANIE, UWOLNIJ MNIE ODE MNIE!

Bywają ludzie, którzy są w łasnym i ofiarami, nieszczęśliwsi, niż to 
sobie można wyobrazić, bo skazani na kochanie tylko samych siebie. 
Ten tylko uw olni ich od tego cierpienia, kto je rozumie, bo jest ono 
doświadczeniem cierpień pieklą. Jeżeli spotykają przyjaciela, który 
im wytłumaczy, że są własnymi katam i, a zwłaszcza jeżeli spotkają 
dobrego chrześcijanina, który byłby dla nich od zew nątrz światłem 
i radością i k tóry by skłonił ich do wyjścia poza siebie, będzie to 
dla nich początkiem  ratunku.

Może w tedy będą się modlić — w tej form ie lub w  innej — tymi 
słowami. Jeżeli wreszcie szczerze będą prosić Boga o zapomnienie
o sobie, będą ocaleni. To pierw szy etap.

I my również możemy tak  modlić się wieczorami, gdy uciekając od 
ludzi i od Boga zam ykam y się w domu.

*
„Gdy Jezus w yruszył w  dalszą drogę, nadbiegł ktoś, padł przed  

nim  na kolana i zapyta ł: „Dobry M istrzu! Co pow inienem  czynić, aby 
zdobyć żyw ot w ieczny?"

...Wtedy Jezus spojrzał na niego z miłością i rzeki do niego: „Jed­
nego ci jeszcze brak. Idź , sprzedaj, co masz, i  rozdaj ubogim, a bę­
dziesz m iał skarb w  niebie. Potem powróć, w eź krzyż swój i idź za 
m ną!” Na te słowa młodzieniec sposępniał i odszedł sm utny; bo po ­
siadał w ielkie dobra” (Mk 10, 17—22).

*
P a n ie , c z y  m n ie  s ły s z y s z ?
C ier p ią  s tr a s z n ie ,
Z a m k n ię ty  w  s o b ie ,
W ię z ie ń  s a m e g o  s ie b ie .
S ły s z ą  t y lk o  w ła s n y  g lo s ,
W id zę  ty lk o  s ie b ie ,
A p o za  m n ą  j e s t  ty lk o  c ie r p ie n ie .
P a n ie , c z y  m n ie  s ły s z y s z ?
U w o ln ij  m n ie  od  m e g o  c ia ła ,  b o  j e s t  s a m y m  g ło d e m  i w s z s 's tk 0 , c z e g o  d o ty k a  

s w y m i  w ie lk im i ,  n ie z l ic z o n y m i o c z a m i, t y s ią c e m  w y c ią g n ię t y c h  r ą k , c h c e  d la  
s ie b ie  p o r w a ć  i u s i ło w a ć  z a s p o k o ić  s w o j e  n ie n a s y c o n e  ż ą d z e .

P a n ie , c z y  m n ie  s ły s z y s z ?
U w o ln i j  m n ie  od m e g o  s e r c a ,  bo j e s t  c a łe  n a p ę c z n ia łe  m iło ś c ią ,  a le  g d y  

j e s t e m  p r z e k o n a n y , ż e  k o c h a m  s z a le n ie ,  s p o s t r z e g a m  z  w ś c ie k ło ś c ią ,  ż e  p o ­
p r z e z  d r u g ie g o  n ie u s ta n n ie  k o c h a m  s ie b ie .

P a n ie , c z y  m n ie  s ły s z y s z ?
U w o ln ij  m n ie  od  m e g o  u m y s łu ,  b o  j e s t  p e łe n  s a m e g o  s ie b ie ,  w ła s n y c h  id e i ,  

w ła s n y c h  p r z e k o n a ń , n ie  u m ie  r o z m a w ia ć  z  d r u g im , b o  s ły s z y  t y lk o  w ła s n e  
s ło w a .

N u d z ę  s ię  s a m ,  
m ę c z ę  s ię ,  
n ie  c ie r p ię  s ie b ie ,  
c z u ję  w s t r ę t  d o  s ie b ie .
O d k ąd  w ie r c ę  s ię  w e  w ła s n e j ,  w s tr ę tn e j  s k ó r z e  ja k  c h o r y  w  s w y m  r o z g r z a ­

n y m  łó ż k u , z k tó r e g o  c h c ia łb y  u c ie c .
W s z y s tk o  w y d a j e  m i s ię  w s t r ę t n e ,  b r z y d k ie ,  p o n u r e ,  .. .b o  ja  u m ie m  p a ­

tr z e ć  ty lk o  p o p r z e z  s ie b ie .
C zu ję , że z a c z n ę  n ie n a w id z ie ć  lu d z i i c a ły  ś w ia t ,

. . .n a  z ło ś ć ,  ż e  n ie  m o g ę  ic h  k o c h a ć .
C h c ia łb y m  w y j ś ć ,
C h c ia łb y m  iś ć ,  b ie c  do  in n e g o  k r a ju .

W ie m , że  r a d o ś ć  i s tn ie j e ,  bo w id z ia łe m  n a  tw a r z a c h  je j  o d b ic ie .
W ie m , ż e  ś w ia t ło  ś w ie c i ,  b o  w id z ia łe m  r o z ja ś n io n e  n im  s p o jr z e n ia .
A le  n ie  m o g ę  w y j ś ć ,  P a n ie ;  k o c h a m  i j e d n o c z e ś n ie  n ie n a w id z ę  to  m o je  

w ię z ie n ie ,
B o  m o je  w ię z ie n ie  to  ja ,
A  j a  k o c h a m  s ie b ie .
K o c h a m  s ie b ie ,  P a n ie ,  i  b r z y d z ę  s ię  s o b ą .
P a n ie ,  ju ż  n a w e t  n ie  m o g ę  z n a le ź ć  własnych drzwi.
W lo k ę  s ię  p o  o m a c k u , o ś le p io n y ,
U d e r z a m  s ię  o  w ła s n e  ś c ia n y , o w ła s n e  g r a n ic e 5 
R a n ię  s ię .
B o li  m n ie .
B a r d z o  m n ie  b o li ,  a  n ik t  o ty m  n ie  w ie ,  b o  n ik t  n ie  w s z e d ł  d o  m n ie .  
J e s te m  s a m , s a m .
P a n ie ,  P a n ie , c z y  s ły s z y s z  m n ie ?
P a n ie ,  p o k a ż  m i  m o je  d rzw i,  
w e ź  m n ie  z a  r ę k ę ,
O tw ó rz ,
P o k a ż  m i d r o g ę ,
D r o g ę  r a d o ś c i,  ś w ia t ła !
...A le .. .

A le , P a n ie , c z y  m n ie  s ły s z y s z ?
*

U s ły s z a łe m  c ię , m o je  d z ie c k o .
2 a l  m i c ie b ie .
Od d a w n a  w p a tr u ję  s ię  w  t w o je  z a m k n ię te  ż a lu z j e ;  o tw ó r z  je , m o je  ś w ia t ło  

c ię  o ś w ie c i .
Od d a w n a  s t o j ę  u t w y c h  z a r y g lo w a n y c h  d r z w i;  o tw ó r z  je , c z e k a m  n a  p r o g u .  
Ja  c z e k a m  n a  c ie b ie ,  in n i c z e k a ją  n a  c ie b ie ,
A le  tr z e b a  o tw o r z y ć ,
A le  tr z e b a  w y j ś ć  p o z a  s ie b ie .
P o  co  b y ć  w ła s n y m  w ię ź n ie m ?  

x J e s te ś  w o ln y .
N ie  ja  z a m k n ą łe m  tw o je  d rzw i,
N ie  ja  m o g ę  je  o tw o r z y ć .
. . .T o  ty  t r z y m a s z  je  m o c n o  z a m k n ię t e  od w e w n ą tr z .

M . Q U O IST

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (439)

K Kaaba — to nazw a pierwszej i najw ażniejszej św iątyni m u­
zułm ańskiej w  Mekce, nazw a m iejsca d la  m uzułm anów 
ś w i ę t e g o ,  do którego licznie i współcześnie pielgrzym ują 
m ahom etanie, a chcą tam  być jako pielgrzymi przynajm niej 
jeden raz  w swoim  ziemskim życiu. W czasie modłów, gdzie­
kolwiek odpraw ianych, m ahom etanie zw racają się w  k ierun­
ku Kaaby. K aaba znajduje się na środku dziedzińca w iel­
kiego meczetu, który stanow i jakby obudowę, znajdującej się 
tam  najcenniejszej relikwii. Całość jest zam knięta mu- 
rem  z 19 bram am i i 7 -*• m inaretam i. K aaba obecnie 
przypom ina architektonicznie prostopadłościan o wyso­
kości 15 m, długości 12 m  i szerokości 10 m, zrobiony z sza­
rych Ikamieni n a  m arm urow ym  fundam encie. We wschod­
niej części tego cennego m uzułm ańskiego pom nika znajdu­
je  się na wysokości 1,50 m  Czarny K am ień  — po arabsku 
al-hadżar al-aswad, 'który stanow i najw iększą św iętą re ­
likw ię muzułm anów. W nętrze K aaby jest bogato wyposażone. 
Są tam  złote i sreb rne świeczniki i liczne na ścianach w yryte 
napisy (inskrypcje). Z zew nątrz p rzykryta bogato haftow aną 
zasłoną, co roku nową. Tuż obok studnia-św ięte źródło, zw a­
ne po arabsku — z e m z .  S tara  legenda arabska, przejęta 
przez m ahom etan, podaje, że ten Czarny Kam ień, najw ięk­
szą świętość m uzułm anów, sam  Bóg dał Adamowi. W czasie 
potopu K am ień  ten znalazł się w  niebie. N astępnie archanioł 
Gabriel ten Czarny K am ień  przyniósł z n ieba n a  ziemię i 
wręczył go -*■ Abraham owi, który z kolei obudował go w spa­
niałą św iątynią, zw aną łącznie Kaaba. Przekazy zaś histo­
ryczne stw ierdzają, że K aaba już w  III w. po Chr. przez s ta ­
re  plem iona arabskie uV ażana była i za św iętą i od daw na 
istniejącą. K a a b a  i cały meczet został gruntow nie w yre­
m ontow any w  1630 roku i w  tym  stan ie w  zasadzie znajduje 
się do dzisiaj, przy ciągłej konserwacji, której p ilnu je ród 
Banu Szajba.

Kabała — (hebr. ąabbala =  przekazyw ana wiedza, tradycja)
— w teologii i filozofii zw ana też kabalistyką — jest sposo­
bem dowodzenia praw dy przy pomocy odpowiednio dobra­

nych i w łaściw ie rozum ianych słów Starego Testam entu w 
ogóle, w  szczególności zaś jego pierwszych ksiąg, au torstw a 

Mojżesza. Sposób ten, czy m etoda, a więc kabała, czy ka- 
balistyka pow stała jednak  dopiero w  średniowieczu, w  XII/ 
X III w., chociaż Żydzi chcą odnieść jej pow stanie naw et na 
czasy przed narodzeniem  Chrystusa. Średniowieczni mistycy 
żydowscy wykoncypowali pogląd, iż Mojżesz w  swoich księ­
gach chciał zawrzeć i rzeczywiście wypowiedział w nich sze­
reg tajem nych poglądów, których istoty ogół nie mógł w tedy 
pojąć. Sposób ich odczytania i zrozumienia Mojżesz m iał 
przekazać, oczywiście ustn ie  -* Jozuemu, on zaś z kolei p rze­
kazał i sposób i poglądy siedemdziesięciu godnym zaufania 
mężom, którzy ustnie je podawali następnym  pokoleniom 
żydowskim. W reszcie poglądy te, jako wiedza d la  w tajem ni­
czonych, zostały spisane, w łaśnie chyba w  X II/X III w. i to 
w  dwóch księgach. Jedna pt. J  e  z i r  a  (to księga o stw o­
rzeniu), d ruga pt. S o h a r  (to tzw. księga św iatła). Aczkol­
w iek k a b a ł a ,  bo tak  m ożna obie księgi łącznie nazwać, 
mówi o Bogu, o stw orzeniu i wielu innych treściach ■ teolo­
gicznych, to jednak poglądy te  kłócą się z zasadam i -> m o­
noteizm u Mojżeszowego, a hołdują raczej - panteizm owi 
i różnego rodzaju fantastycznym  i wyim aginowanym  sztucz­
kom. Stąd też pew nie potocznie, więc poza teologią, kabałą 
zwie się tzw. wróżenie albo przepowiadanie przyszłości, 
oczywiście w  oparciu o fantazję przepowiadaczy, czy wróżek: 
zwolenników kabały w  sensie teologicznym — zwie się też 
kabalistam i.

Kaboga — (zwany też K ordica; ur. 1505. zm. 1582) — to ks. 
rzymskokat., pisarz chorwacki, teolog. Jest autorem  szeregu 
prac teologicznych, w  dużej m ierze o charakterze polemicz­
nym.

Kacerstwo — (termin pochodzenia czeskiego, albo niemiec­
kiego) — oznacza mniej więcej to sam o co herezja, a  kacerz 
tyle co heretyk. Tych oznaczników, szczególnie w  okresie -+■ 
działalności nauczycielskiej -*■ Jezusa Chrystusa i cudów



Z lekcji historii i patriotyzmu

ZJAZD GNIEŹNIEŃSKI
W m arcu m inęła 980 rocznica tzw. zjazdu gnieźnieńskiego, podczas 

którego doszło do spotkania cesarza O ttona III z ówczesnym księciem 
polskim  — Bolesławem Chrobrym.

Jak ie  były przyczyny owego zjazdu? Otóż Bolesław Chrobry, p rag ­
nąc zdobyć dla siebie koronę, zabiegał o polską prow incję kościelną 
i o sojusz z cesarzem, k tóry  zjednałby m u stolicę apostolską.

W Niemczech, w  okresie panow ania cesarza Ottona III, w ytw o­
rzyła się atm osfera sprzy ja jąca zaw arciu porozum ienia polsko-nie- 
mieckiego. Otto III dążył do stw orzenia nadrzędnej m onarchii, w 
skład k tórej m iały wchodzić cztery państw a równorzędne, uznające 
zwierzchnictwo cesarskie, a  m ianow icie: Rzym (Włochy), G alia — 
obejm ująca Burgundię i  Lotaiyngię, leżące na zachód od Renu, G er­
m ania (Niemcy) — zajm ująca tereny n a  wschód od Renu oraz Scla- 
vinia, czyli Polska. W ram ach tego cesarstwa, Polska m ia ła  prow a­
dzić w alkę z  pogańskimi ludam i na północnym wschodzie, umożli­
w iając tym  sam ym  siłom  niem ieckim  ekspansję n a  tereny  Włoch, 
gdzie cesarstwo niem ieckie rywalizow ało ze w schodnim  cesarstwem  
bizantyńskim . Te dążenia Ottona III um iał wykorzystać Bolesław 
Chrobry, w zm acniając pozycję polityczną Polski wobec cesarstwa.

Dla propagow ania chrześcijaństw a w śród ludów  pogańskich i osła­
bienia w  ten  sposób ich oporu wobec zaborczych usiłowań ze strony 
państw  chrześcijańskich, w ykorzystyw ano wówczas duchownych. Jed ­
nym  z m isjonarzy był biskup praski W ojciech — w pływowy au to­
ry te t kościoła i osobisty przyjaciel cesarza. Bolesław Chrobry sk ie­
row ał go z m isją  do Prus, a gdy W ojciech poniósł tam  śm ierć z rąk  
pogan, Bolesław Chrobry w ykupił jego ciało — w edług legendy — 
za ty le złota, ile ważyło! Sprowadzone zwłoki książę Bolesław po­
chował w  Gnieźnie, a  krótko po tym  papież zaliczył W ojciecha w 
poczet świętych. Grób tego świętego sta ł sią  celem pielgrzymek. 
W r. 1000 również Otton III przedsięw ziął pielgrzym kę do grobu 
św. Wojciecha.

Faktycznym  celem  te j pielgrzym ki było jednak  zacieśnienie sto­
sunków  m iędzy Bolesławem Chrobrym  i Ottonem III. Cesarz, oddaw ­
szy hołd zwłokom świętego, zastał napraw dę po królew sku podej­
m ow any w  Gnieźnie. W trakcie tej gościny włożył Otton na głowę 
Bolesława w łasny diadem  cesarski oraz wręczył m u domniemany 
gwóźdź z K rzyża C hrystusa i  symbol w ładzy — włócznię św. M aury­
cego! Dokonując tego symbolicznego aktu, Otto III uznał Bolesława 
za samodzielnego w ładcę, ale gest n ie  był jeszcze w łaściw ą koronacją. 
K oronacja bowiem  odbyła się dopiero w  roku 1025, a  w ięc w  25 la t 
później...

Nie uprzedzajm y jednak  faktów, a cofnijm y się do początków
II połowy X  wieku.

Bolesław I, zw any później Chrobrym, był najstarszym  synem  księ­
cia Polski, Mieszka I i jego pierw szej chrześcijańskiej żony Dob-

raw ki. Ojciec Chrobrego — pierwszy niekoronow any w ładca Polski
— przyjm ując w 966 roku  chrzest w raz z całym  swym  państwem, 
dał początek naszej państwowości. Bolesław jako chłopiec był przez 
jakiś czas (972) zakładnikiem  w ysłanym  przez ojca do Niemiec. Oże­
nił się (984) najp ierw  z córką m argrabiego Rykdaga, a po odesłaniu 
jej do dom u — po jął d rugą żonę. W ęgierkę (986), z k tórą m iał syna 
Bezpryma. Po rozstaniu z d rugą żoną pojął Emnildę (987)., z której 
narodzili się synowie Mieszko i Otto oraz trzy  córki.

Z woli ojca, zaw artej w  testam encie, państw o polskie m iało zostać 
podzielone na dzielnice (992), jednakże po pokonaniu przeciwników 
został jedynowładcą. Dochodzimy do pam iętnego roku 1000. Jak  już 
wspomniałem, zjazd gnieźnieński, m im o swojej religijnej oprawy, był 
aktem  politycznym  dużej wagi. Odbił się głośnym echem w  całym 
współczesnym świecie chrześcijańskim .

Chrobry n ie szczędził środków, aby okazale wypaść wobec przed­
staw iciela ówczesnego św iata zachodniochrześcijańskiego. Godnie re ­
prezentow ał siebie i dorobek młodej państwowości polskiej, i tym  
sam ym  zyskał przydom ek przedstaw iciela chrześcijan słowiańskich. 
Jednocześnie utworzono w  Polsce osobną prow incję kościelną. 
Po śmierci O ttona III stosunki polsko-niem ieckie uległy pogorszeniu. 
W prawdzie początkowTo Bolesław uzyskał od walczącego podówczas
o w ładzę w  sw ym  państw ie H enryka II zgodę n a  znaczne koncesje 
tery torialne (Łużyce i Milsko), niem niej już w  1002 roku okazało 6ię, 
że strona niem iecka n ie m yśli o dotrzym aniu zobowiązań...

Rozpoczęły się w ieloletnie zm agania w ojenne z Niemcami. Do n a j­
piękniejszych k a r t z dziejów oręża polskiego należą: w alka z n a­
jazdem  niem ieckim  w  1005 i w ojny obronne la t 1015 i 1017. Kolejne 
układy pokojowe — w  Poznaniu 1005 roku i w  M erseburgu w  1013 ro ­
ku — wyznaczyły drogę do najważniejszego z nich — pokoju, zaw ar­
tego w  Budzisżynie (1018), n a  mocy którego strona niem iecka m u­
sia ła nie tylko uznać niezależność Polski, ale i panow anie Bolesława 
Chrobrego n a  Łużycach i w  Milsku.

W drugiej połowie 1018 roku Bolesław skierow ał swe w ojska na 
Ruś, gdzie próbował osadzić h a  tronie kijowskiego swojego zięcia 
Swiatopełka. Aczkolwiek w  w m ik u  w ojny udało m u się to osiągnąć, 
sukces okazał się n ie trw ały  i w krótce w ładzę n a  Rusi objął Jarosław  
Mądry. W w yniku w ypraw y ruskiej, Polska zajęła Grody Czerwień­
skie.

Po zakończeniu wojen z Niemcami i  kam panii ruskiej, Bolesław 
stanął wobec konfliktu z częścią duchow ieństw a w e w łasnym  kraju. 
Jego zażegnanie oraz odparcie niewielkiego napadu Rusinów pozwo­
liły  w ładcy zająć się innym i spraw am i.

Od 1000 roku celem  Bolesława było osiągnięcie królew skiej korony. 
S tarał się o n ią  bezpośrednio po zjeździe gnieźnieńskim, a  potem  jesz­
cze parokrotnie. Znam iennym  przejaw em  tych dążeń jest w y b i c i e  

przezeń m onety z napisem  „Bolesław — K ról Polski jeszcze n a  d łu ­
go przed uzyskaniem  tego tytułu. K orzystając z dogodnego układu 
stosunków  n a  arenie międzynarodowej, Bolesław uzyskał wreszcie 
zgodę papieża n a  koronację, k tó ra  odbyła się w  1025 roku. Tylko 
nieznacznie w yprzedziła ona zgon m onarchy, k tóry  nastąpił w  tym  
sam ym  roku, w  dniu 27 czerwca.

OPRAĆ. M. DZIĘGIELEWSKI

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (440)
reform acji i kontrreform acji, chętnie używali katolicy 
(ściślej rzymskokatolicy), stosując je  do tych katolików, k tó­
rzy porzucili rzym skokatolicyzm  i jego poglądy, a  stali się 
wyznawcam i Kościołów ewangelickich, albo protestanckich 
i ich poglądów, albo też innych.

Kaczić Mioszić Andrzej — (ur. 1690, zm. 1760) — ks., fran ­
ciszkanin, chorw acki poeta i teolog. Poza innym i pracam i 
jest tłum aczem  n a  j. chorwacki Pięcioksiągu, czyli Pan- 
tateuchu Mojżesza i kilku ksiąg prorockich Starego Testa­
m entu  i w ydał je  pt. Korabljica Pisma svetogo.

Kaczm arek Lech — (ur. 1909 w Poznaniu) — doktor filozofii 
i teologii, św ięcenia kapłańskie otrzym ał w  1936 r. W 1958 r. 
pap. Jan  X X III zam ianow ał go biskupem  tytularnym , a  od 
1971 roku jest rzym skokatolickim  biskupem  ordynariuszem  
gdańskim. Jest autorem  wielu mniejszych prac teologicz­
nych, przyczynków i artykułów , oraz kazań i konferencji.

Kadłubek W incenty — (ur. ok. 1150, zm. 1223 w  Jędrzejowie)
— to słynny i ceniony polski kronikarz, ks., od 1207 r. biskup 
krakowski. Był gorącym zwolennikiem  konieczności doko­
nania w  Kościele reform , m ających służyć przede wszystkim 
wzrostowi wiedzy, w iary  i m oralności duchow ieństw a róż­
nych stopni, również zakonnego. Z pobudek ascetycznych w 
1218 roku zrzekł się b iskupstw a i w stąpił do zakonu cyster­
sów w  Jędrzejowie. Ze względu n a  jego przykładny, św ią­
tobliw y żywot i sum ienną pracę został przez Kościół rzym ­
skokatolicki w  1764 roku ogłoszony błogosławionym. Jest 
autorem  K roniki, złożonej z 4 ksiąg. Opisuje w  niej daw ne 
dzieje Polski i Polaków, którzy jako wodzowie mieli według 
niego odnieść zwycięstwo naw et nad A leksandrem  Wielkim 
i Cezarem. Opisuje też poza spraw am i i w ydarzeniam i czy­
sto politycznymi spraw y, zdarzenia i problem y religijno-ko- 
ścielne i teologiczne. W sum ie jej treść pozw ala w  jakiejś 
m ierze poznać stosunki polityczne, społeczne i kulturalne, 
panujące w  Polsce w  X II w.
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Kadzidło — to nazw a n a  ogół m ieszaniny żywic o arom atycz­
nym  zapachu, dająca przy spalaniu  również przyjem ną woń 
dość obficie unoszącego się dymu. Palenie kadzideł i okadza­
nie znane i praktykow ane było już u  prastarożytnych ludów 
w  ich obrzędach religijnych i m iało na celu głównie odpę­
dzanie złych duchów. Używano go również u Żydów w  cza­
sach Starego Testam entu, a le  już jako wyrazu czci, składanej 
Bogu. N astępnie przejęło spalanie kadzidła w  - kadzielnicy 
chrześcijaństw o i współcześnie używ a się go w  czasie nabo­
żeństw  w  Kościołach katolickich, więc zarówno w  Kościele 
praw osławnym , jak  rzymskokatolickim , w  Kościołach sta roka­
tolickich, w  tym  również w  Kościele Polskokatolickim. Używa­
nie kadzidła w  tych Kościołach jest w śród innych rów nież ze­
w nętrznym  wyrazem  specjalnej czci, jak ą  okazuje się przede 
w szystkim  Bogu, Najśw. Sakram entow i, ale i zew nętrznem u 
znakowi chrześcijaństw a, jakim  jest K r z y ż ,  dalej świętym, 
których przedstaw iają obrazy (ikony), ale okadza się też -*■ 
ołtarz, a  również w  uroczystej Mszy z asystą — celebransa, 
biskupów, kapłanów  i ogół w iernych, biorących aktualnie 
udział w  nabożeństwie. Nadto unoszący się w  górę z kadziel­
nicy wonny dym  m a symbolizować i wyrażać pragnienie, 
aby m odlitw y nasze i czyny też tak  wznosiły się ku  Bogu i 
były Jem u wonne, czyli przyjem ne, jak  m iły dym  kadzidlany.

Kadzielnica — to nazw a naczynia metalowego, zawieszonego 
na czterech krótkich łańcuszkach, zakończonych uchwytem, 
w  którym  to naczyniu po włożeniu doń m ałej ilości -> k a­
dzidła zapala się je. a następnie przy  jej pomocy dokonuje 
się tzw. okadzań, lub z j. łacińskiego incenzacji albo tu ry - 
fikacji (łac. incendo =  zapalam, incensum  =  zapalenie; 
tus =  kadzidło; thuribu lum  =  turybularz, albo spolszczone
— kadzielnica; niosącego ją. albo go kleryka zwie się turyfe- 
rarzem ).

Kafarnaum — to nazw a miejscowości, położonej w  Galilei 
(w Palestynie), nad jeziorem  Genezaret, znanej przede 
wszystkim z działalności w  niej po opuszczeniu Nazaretu,



SESJA SEKRETARIATU 
MIĘDZYNARODOWEGO 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
KONFERENCJI POKOJOWEJ

Jak  inform uje prasa, w  d ru ­
giej dekadzie stycznia br. od­
była się sesja Sekretariatu  
M iędzynarodowego Chrześci­
jańskiej K onferencji Pokojo­
wej z udziałem  polskiego 
członka S ekretariatu  ks. Zdzi­
sław a Paw lika. O brady Sekre­
ta ria tu  Międzynarodowego 
ChPK odbyw ały się w Ośrod­
ku Szkoleniowym Stow arzy­
szenia PAX w O jrzanowie k. 
W arszawy. N a zaproszenie 
S ekretariatu  M iędzynarodowe­
go ChKP uczestniczyli w  o- 
bradach w spółorganizatorzy:
działacze Stowarzyszenia PAX 
i Chrześcijańskiego Stowarzy­
szenia Społecznego.

Podczas obrad omówiono 
działalność ruchu w ub. roku, 
wytyczono także zam ierzenia 
na 1980 rok. W skazywano na 
konieczność pogłębienia w spół­
pracy ekum enicznej ze w szyst­
kim i Kościołami, także z Ko­
ściołem Rzymskokatolickim o- 
raz innym i organizacjam i po­
kojowymi.

Obrady zakończyło spotka­
n ie członków Sekretariatu  
M iędzynarodowego ChKP z 
działaczami Kościołów nie- 
rzym skokatolickich oraz z
przedstaw icielam i Stow arzy­
szenia PAX i ChSS. W spotka­
niu uczestniczył kierow nik U- 
rzędu do S praw  Wyznań — 
min. Kazim ierz Kąkol.

[ W IUlij

450-LECIE WYDANIA 
KATECHIZMU LUTRA

W listopadzie ub. r. Śląski 
Kościół Ewangelicko-A usbur- 
ski w  CSRS obchodził uroczy­
ście 450 rocznicę w ydania 
Katechizmu M arcina Lutra. 
C entralna uroczystość odbyła 
się w czeskim Cieszynie pod 
przewodnictw em  biskupa W ła­
dysław a Kiedronia, zw ierzchni­
ka tego Kościoła. W dłuższym 
przem ów ieniu bp  Kiedroń pod­
kreślił w ielkie znaczenie w y­
dania wielkiego i m ałego k a­
techizmu dla m iejscowej lud­
ności Zaolzia, przeżyw ającej 
wówczas ciężkie czasy ko n tr­
reform acji i związanych z tym  
okresem  ciężkich prześlado­
w ań ze strony katolicyzmu 
rzymskiego.

WZROST LICZBY
STUDENTÓW TEOLOGII 

W NRD

Prasa w yznaniow a w  NRD 
podaje, że w  ostatn im  roku 
liczba studentów  teologii e- 
wangelickiej n a  państwowych 
uniw ersytetach NRD w ykazuje 
tendencje zwyżkowe. O ile w 
latach 1965—76 notowano s ta ­
łe obniżenie tej liczby, m iano­
wicie liczba ta  spadła z 642 do 
371 teologów, o ty le w  roku 
1977 zwiększyła się nieznacz­
n ie do 382. Zainteresow anie 
studiam i teologicznymi nadal 
w zrasta, bowiem  w  1979 r. 
liczba ta  wzrosła już do* ok. 
500 osób.

NOWY BISKUP KOŚCIOŁA 
EWANGELICKIEGO W RFN

W ub. roku w  Buckeburg 
m iały m iejsce wybory biskupa.

W ybrany został ponownie prof. 
d r  Joachim  Heubach (Ratze- 
burg), 53-letni krajow y supe- 
rin tendent diecezji północnej 
Łaby.

SANKCJE WOBEC 
TEOLOGÓW 

RZYMSKOKATOLICKICH

P rasa  protestancka inform u­
je (Lutherische W eltinforma- 
tion N r 1(80) o prześladow a­
niu niektórych teologów rzym ­
skokatolickich (chodzi tu  o 
szereg teologów z ks. prof. 
Hansem Kungem  na czele). 
Dzieje się to, zdaniem  w ybit­
nego rzym skokatolickiego teo­
loga o. A ndrew  Greeley’a  w te­
dy, kiedy papież w ystępuje na 
zew nątrz w  obronie praw  
człowieka, stosując w ew nątrz 
Kościoła politykę, k tó ra  kłóci 
się z oficjalnym i w ystąpienia­
mi. Podryw a to  zdaniem  pro­
fesora autorytet papieża w  
środowiskach innych wyznań 
chrześcijańskich.

PLANOWANE SPOTKANIE 
ORGANÓW ŚWIATOWEJ

FEDERACJI KOŚCIOŁÓW 
LUTERAŃSKICH W 1980 R.

C entralna m iędzynarodowa 
organizacja światowego lute- 
ranizmu, posiadająca sw oją 
siedzibę w  Genewie, tzw. 
„Światowa Federacja Kościo­
łów L uterańskich”, zaplanow a­
ła n a  rok 1980 niezw ykle in ­
tensyw ną działalność. W roku 
tym  przewidziano aż 45 spot­
kań. Spotkania będą się odby­
w ały praw ie vw e wszystkich 
krajach  i kontynentach świata. 
Tem atyka spotkań jest również 
bardzo ro zm a ita : posiedzenia 
różnych komisji i kom ite­
tów, np. w  spraw ach kobiet, 
spraw ach gospodarczych i po­
mocy społecznej, konsultacja 
na tem at m iędzynarodowych 
stypendiów, posiedzenia kom i­
sji studiów  itp.

Na szczególną uwagę zasłu­
gują posiedzenia wspólnej ko­
m isji dialogu rzym skokatolic- 
ko-luterańskiego, konsultacja 
lu terańskich członków w spól­
nej kom isji do spraw  dialo­
gu luterańsko-praw osław nego 
(Kreta), posiedzenie K urato­
rium  Fundacji Luterańskiej

d la badań ekum enicznych 
(Strassburg), wspólnej kom i­
sji dialogu metodystyczno-lu- 
terańskiego oraz konferencja 
Kościołów Luterańskich Euro­
py w  Tallinie. Ten olbrzymi 
p lan  pracy rocznej nacechow a­
ny różnorodnością tem atyki, 
świadczy o znaczeniu w  św ie­
cie te j m iędzynarodowej o rga­
nizacji kościelnej — św iatow e­
go^ lu teranizm u oraz o jego 
w kładzie w  dzieło w alki o e- 
kum eniczną łączność i w spół­
pracę pokojową Kościołów na 
rzecz zbliżenia narodów.

KOPTYJSKI KOŚCIÓŁ 
EWANGELICKI

Kościół ten  w  w yniku p ro­
testanckiej m isji zew nętrznej 
pow stał n a  Bliskim  Wschodzie 
przed 125 laty. Liczy 60 000 
wyznawców posiada 200 gmin 
i taką ilość domów m odlitwy 
i Kościołów. Kościół posiada 
w łasny zakład wychowawczy 
oraz zakład służby społecznej 
i w łasne księgarnie. Jest to 
najw iększa organizacja ko­
ścielna protestantyzm u n a  Bli­
skim  Wschodzie.
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WIELKI CZWARTEK 
GODZINĄ JEZUSA

en tra lna  myśl litu rg ii W ielkiego C zw artku ogniskuje 
się wokół Tajem nicy Eucharystii, Tajem nicy Ofiary, 
przez k tó rą  Odkupienie jest dla człowieka czymś 
bliskim  i osiągalnym, a Śm ierć i Zm artw ychw stanie 
Jezusa C hrystusa — zawsze obecnymi i aktualnym i 
w Tajem nicy Ołtarza. S tąd  i uwaga Kościoła skupia 
się w  tym  dniu n a  tej Tajemnicy, na W ieczerniku 
i W ieczerzy Pańskiej, podczas k tórej C hrystus Pan 
w ydaje siebie na ofiarę, podczas k tórej ustanaw ia ten 
najbardziej niepojęty dla nas sak ram ent Ciała i Krwi 

swojej, sak ram en t Ofiary.

Uwaga i myśl Kościoła skupia się wokół „godziny Jezusa”, wokół 
tego w ydarzenia, k tóre stanow i serce chrześcijaństw a z jednej s tro ­
ny, a z drugiej — chrześcijaństw o zasadniczo różni od wszystkich 
innych religii i od w szystkich filozofii.

Gdy Jezus C hrystus rozpoczynał swą publiczną działalność, 
wówczas w  K anie G alilejskiej n a  prośbę swej M atki odpowiedział: 
„Jeszcze nie nadeszła godzina m oja” (J 2,4). Teraz, w wieczór 
O statniej Wieczerzy, pierwszym i słow am i Jego kapłańskiej m odlitwy 
są słowa: „Ojcze, nadeszła godzina! Otocz swego Syna chwałą, aby 
S yn  Ciebie nią otoczył’’ (J 17,1). I ta w łaśnie godzina m a dla chrze­
ścijan, a szczególnie dla katolików, nieprzem ijającą w artość, gdyż 
jest ona nie ty le jakąś zw ykłą kategorią czasu, który przem ija, lecz 
d z i a ł a n i e m ,  ustaw icznym  działaniem  w  tym  świecie Jezusa 
Chrystusa. W łaśnie dzięki te j godzinie, dzięki tem u tajem niczem u 
działaniu Jezusa Chrystusa, nie można istoty chrześcijaństw a zam ­
knąć ani w jakim ś system ie metafizycznym, ani w  moralności. P o ­
słannictw em  bowiem  Jezusa Chrystusa nie tylko było zaznajom ie­
nie nas z pewnym  praw dam i o Bogu, o świecie i o nas samych. 
Jego posłannictw em  było przeobrażanie człowieka i św iata Boskim 
działaniem, pojednanie ludzkości z Bogiem i ze św iatem , spotkanie 
Boga z człowiekiem i człowieka z Bogiem. To wszystko nastąpiło 
w  ową godzinę W ielkiego Czw artku. I stąd  doniosłość te j godziny. 
Je j treść zam knięta została w  słow ach: „To je s t Ciała moje, które 
za was jest w ydane” (Łk 22,19). „To jest K rew  moja Nowego Przy­
mierza, która się za w ielu w ylew a na odpuszczenie grzechów” 
(Mt 26, 28). I  zdum ienie ogarnia człowieka na myśl o m iłosnej ofie­

rze Chrystusa, który w ydaje samego siebie na ofiarę za ludzi, który 
ofiarę Krzyża uczynił obecną już podczas O statniej Wieczerzy. Ale to 
nie wszystko. Bo oto Jezus Chrystus chciał, aby ta  Jego ofiara była od 
tej pory uobecniana w  h isto rii człowieka, aby była sta le  ak tualizo­
wana. S tąd polecenie: „To czyńcie na moją pam ią tkę” (Łk 22, 19). 
I Kościół tak  czyni. Kościół uobecnia tę w łaśnie godzinę, godzinę 
ofiary. S tąd  litu rg ia W ielkiego C zw artku i litu rg ia każdej Mszy 
św iętej jest uobecnieniem  m isterium  Chrystusa cierpiącego, um ie­
rającego i zm artw ychw stałego. O statnia Wieczerza spożyta przez 
C hrystusa z D w unastom a posiadała więc podwójny charak ter i zna­
czenie: była czynnością spełnioną raz na zawsze i czynnością, która 
ma być stale i ciągle ponaw iana. Tajem nicą pozostanie to, że obie 
te czynności tw orzą jedność, stanow ią tę sam ą godzinę Wielkiego 
Czw artku, godzinę ofiary. Dzięki tej godzinie, dzięki uobecnianiu 
jej na ołtarzach, C hrystus Pan jest zawsze obecnym w świecie, 
wśród nas. Obecną jest stale wśród nas Jego ofiara. On też poprzez 
tę ofiarę pragnie być w nas. P ragnie być źródłem  naszej jedności. 
A ta jedność może dokonać się jedynie przez Niego, w  Nim i z Nim; 
przez Jego ofiarę, w Jego ofierze i z Jego ofiarą w łączności.

L itu rą .a  Wielkiego C zw artku i litu rg ia każdej Mszy św iętej 
w  rozum ieniu w iary Kościoła Polskokatolickiego nie jest zwykłym  
przypom nieniem  dalekiej, m inionej przeszłości. L iturgia ta  jest 
udziałem  w  godzinie W ieczernika. Na ołtarzu obecnym  jest Ten, 
k tóry  stanow i Głowę Kościoła, k tóry  żyje w Kościele i dla Kościo­
ła, który jako główny ofiarnik  uobecnia za pośrednictw em  kapłana 
rzeczywistość swojej ofiary W ieczernika i o fiary  Krzyża.
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ELKI TYDZIEŃ .  OFIARA WIECZERNIKA I OFIARA KRZYŻA
WIELKI PIĄTEK 

POJEDNANIEM PRZEZ KRZYŻ
Z j ouis Bouyer, znakomity teolog francuski, pro­

fesor uniwersytetu katolickiego w Paryżu, pod­
kreśla w swych rozważaniach, że jeśli Wielki 
Czwartek nazwiemy „godziną Jezusa”, to Wiel­

cy « vT ^  jk i Piątek należy uznać za „godzinę księcia ciem- 
V > s ^ ^ ^ .^ n o ś c i”. A więc dwie godziny, które w zasadzie 

stanowią jedną, z tym jednak, że „godzina 
księcia ciemności” jest odwrotną stroną „godziny Jezusa”. 
Ale tej godziny domagało się odkupienie. Pojednanie czło­
wieka z Bogiem, zwycięstwo nad tym nieprzyjacielem, który 
skierował człowieka na drogę buntu przeciw swemu Stwór­
cy, domagało się ofiary i samo wyniszczenia Jezusa Chrystu­
sa. Jeżeli więc Jezus Chrystus chciał przez swoją ofiarę zgła­
dzić grzechy świata, to musiał zacząć „od dźwigania ich cię­
żaru” (L. Bouyer). Cierpienie i śmierć Jezusa Chrystusa 
uczyniły z krzyża narzędzie triumfu, uczyniły z krzyża drze­
wo życia. I stąd tego, co miało miejsce w Wieczerniku pod­
czas Ostatniej Wieczerzy nie można izolować od tego, co 
miało miejsce w Wielki Piątek.

Ofiara Wieczernika i ofiara Krzyża jest jedną i tą samą 
ofiarą. Wyraża to w sposób jakże dobitny liturgia Wielkiego 
Piątku. Tego właśnie dnia w kościele — a jest to jedyny 
dzień w całym roku liturgicznym — nie ma Mszy świętej. 
Są inne bogate w treść i wymowę ceremonie, a wśród nich 
to, co w języku liturgicznym nazywa się „mszą z darów 
uprzednio konsekrowanych”, czyli komunia kapłana z hostii 
konsekrowanej w Wielki Czwartek. Ceremonie W. Piątku 
podkreślają nadzwyczajny charakter tego dnia. Wydawać by 
się mogło, że jest to dzień żałoby i smutku. To prawda, że 
element smutku jest zauważalny, jako, że dzień ten jest 
przypomnieniem owej godziny, w której cieszył się książę 
tego świata, cieszyli się też wszyscy wrogowie Jezusa. Oni 
triumfowali w tej, ale tylko w tej godzinie, bo nie wiedzieli, 
że i ta godzina była przez Jezusa Chrystusa przyjęta jako 
ofiara podczas Ostatniej Wieczerzy w Wieczerniku.

Dla katolików dzień Wielkiego Piątku jest dniem smutku, 
ale — co trzeba zaznaczyć — tego smutku, który jest z Boga. 
Jest to smutek, który zakłada nadzieję. Jest to smutek 
grzesznika — jaik pisze L. Bouyer — który uświadamia sobie 
ohydę swego grzechu i to ze względu na to, ile ten grzech 
kosztował miłość Bożą, by go naprawić.

Patrząc od strony skutków ofiary Krzyża, dzień Wielkiego 
Piątku jest dniem zwycięstwa, ale zwycięstwa poprzez wal­
kę, cierpienie i śmierć Jezusa Chrystusa. Zwycięstwem tym 
było pojednanie człowieka z Bogiem, otwarcie drogi do Ojca. 
Kościół Polskokatolicki, tak jak i inne Kościoły katolickie, 
w liturgii Wielkiego Piątku i przez tę liturgię oddaje hołd 
cierpieniom Jezusa Chrystusa, tym cierpieniom, bez których 
nie byłoby odkupienia.

Sceneria liturgii Wielkiego Piątku jest niezwykle przej­
mująca w swej wymowie. Oto celebrans w milczeniu uda­
je się przed ołtarz, ogołocony tym razem z obrusów i pozba­
wiony świateł, i pada przed nim na twarz. Rozpoczynają się 
ceremonie wielkopiątkowe. Podczas słuchania opisu Męki 
Jezusa Chrystusa stajemy wobec ofiąry, którą On - B óg- 
Człowiek złożył sam za cały rodzaj ludzki, jednając nas 
w swej śmierci z Bogiem Ojcem, wtedy, gdy byliśmy bezsil­
ni. Bo, jak pisze św. Paweł, „Chrystus umarł za nas, jako 
za grzeszników, w oznaczonym czasie, gdyśmy jeszcze byli 
bezsilni” (Rz 5, 6).

Przed swą ofiarą Jezus Chrystus modlił się: „Ojcze mój, 
jeśli nie może ominąć Mnie ten kielich, i muszę go wypić, 
niech się stanie wola Twoja” (Mt 26, 42). Wszystko w życiu 
i w działaniu Jezusa Chrystusa było wypełnianiem woli Ojca. 
Ofiara Krzyża była wolą Ojca. Prośba Syna została spełnio­
na przez Ojca. Ojciec przyjął ofiarę Syna. Teraz Kościół 
może z ufnością zanosić swoje prośby: za cały Kościół, za 
Kościół Polskokatolicki, będący cząstką Kościoła Powszech­
nego, za wszystkich wiernych, za kapłanów i biskupów, za 
wszystkich zmarłych, za będących w ucisku i potrzebie, 
i wreszcie za ziemską ojczyznę. Kościół modli się z ufnością, 
gdyż wszelka skuteczność modlitw ma swoje źródło w ofie­
rze Krzyża.

Następujący po uroczystych modłach Kościoła ceremoniał 
adoracji Krzyża jest uznaniem w Ukrzyżowanym nie zwy­
ciężonego, lecz Zwycięzcę. Kapłan śpiewa: „Oto drzewo 
Krzyża, na którym Zbawienie świata zawisło; Pójdźcie, cześć 
oddajmy”. Adoracja Krzyża jest oddaniem hołdu Jezusowi, 
który raz na zawsze złożył ofiarę pojednania.

Ofiara Krzyża jest jedynie dopełnieniem tej ofiary, którą 
złożył Jezus Chrystus podczas Ostatniej Wieczerzy. Dlatego 
teraz kapłan nie sprawuje Mszy św., lecz po odmówieniu 
„Ojcze nasz” i modlitwy „Wybaw nas, Panie” przyjmuje 
Hostię, która była konsekrowana w Wielki Czwartek.

W Wielki Czwartek i w Wielki Piątek skupiamy swą uwa­
gę na Eucharystii i Krzyżu, na uczcie i ofierze, na działaniu 
Jezusa Chrystusa, na tym działaniu, które miało na celu po­
jednanie człowieka z Bogiem i które jest źródłem nowego 
życia.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

R E P U B L I K A  

P O Ł U D N I O W E J  A F R Y K I ,  

B O T S W A N A ,

L E S O T H O  I S U A Z I

Ludność Republiki Południowej Afryki 
składa się z czterech wielkich grup: czarni 
(70°/o), biali (17,5®/o), mieszańcy (coloureds 
9,3°/o) i Azjaci (2,9°/o). Ogólna liczba ludności 
tego kraju wynosi około 22 miliony. Mniej­
szość białych przejęła pełną władzę politycz­
ną, ekonomiczną i wojskową, utrzymując 
przez to swoje przywileje i dobrobyt. Sytuacja 
religijna i kościelna jest określona niezwykle 
silnie polityką apartheidu oraz konfliktem  
między białą ludnością posługującą się ję­
zykiem afrikanas z jednej strony, a angiel­
skim — z drugiej. Z wszystkich tych przy­
czyn powstało w iele religijnych grup, Koś­
ciołów, wspólnot i sekt.

Z poezji religijnej 

MODLITWA

(wiersz z roku 186)1)
T y , co  n a  k r z y ż u  w  c ie r n io w e j  k o r o n ie  
Z a  lu d z k o ś ć  d a łe ś  O jcu  z k r w i o f ia r ą ,
D o C ie b ie  w z n o s im  d z iś  b ła g a ln e  d ło n ie ,  
K ie lic h  g o r y c z y , łe z , k r w i p r z e b r a ł m ia r ę .

M y w c ią ż  g n ie  c e n i , a le  s ta l i  w  w ie r z e ,
N ie  t r w o ż y m  s e r c a  p r z e d  m o r d e r s tw  w id o k ie m ,  
W m iło ś c i  b r a tn ie j  z a k u c i  p a n c e r z e ,
U fn i  ja k  d z ie c i  p o d  o jc o w s k im  o k ie m .

M y k r z y ż  T w ó j , P a n ie , d ź w ig a m y  w  p o k o ju ,  
B e z  j ę k u , s k a r g i, n a w e t  b e z  z w ą tp ie n ia ,
T y  z c z o ła  o tr z y j  n a m  k r w a w y  p o t  z n o ju ,  
D o d a j o tu c h y  w  r a z ie  s i ł  z w ą t le n ia .

P r z y jm ij ,  o P a n ie ,  p r z y jm ij  k r e w  n ie w o n n ą ,  
K tó r ą  w y t o c z y ł  w r ó g  z  p ie r s i  n a r o d u ;
U s ły s z ,  o  P a n ie , u s ły s z  p ie ś ń  d z ie c in n ą ,
Co b r z m i ż a ło b n ie  w śr ó d  Z y g m u n tó w , g ro d u .

I n ie  w ó d ź  n a s . n ie  w ó d ź  n a  p o k u s z e n ie ,
Ś w ie ć  n a m  t w e j  la s k i  p r o m y k i b o s k ie m i,
I  m ę c z e n n ik o m  w ie c z n e  d a j z b a w ie n ie ,
A  b r a tn ią  m iło ś ć  o b u d ź  w  p o ls k ie j  z ie m i.

G U S T A W  Z IE L IŃ S K I (1809—1881)

Pierwsi chrześcijanie przybyli do Afryki 
Południowej w XVII stuleciu z europejskimi 
osadnikami. Duchowni opiekowali się naj­
pierw tylko przybyszami, lecz potem ich 
działalność objęła także członków innych ras. 
Chociaż „Kościoły osadników” istnieją ofic­
jalnie dla wszystkich ras, to jednak życie pa­
rafialne odzwierciedla na ogół rasowe podzia­
ły tego kraju. Jako przyczynę podaje się czę­
sto oddzielone pod względem rasowym dziel­
nice mieszkaniowe i różnice językowe. Wiel­
kie i mieszane pod względem rasowym pa­
rafie są wyjątkami. Holenderscy chrześcijanie 
reformowani zorganizowali się ściśle według 
przynależności rasowej.

Inne Kościoły powstały przez pracę euro­
pejskich i północnoamerykańskich towa­
rzystw misyjnych. Oprócz tego istnieją Koś­
cioły, które troszczą się głównie o imigran­
tów z różnych krajów. Liczbę niezależnych 
Kościołów ocenia się na około 2000; różnią 
się one poważnie pod względem wielkości i 
kierunku teologicznego. Częściowo powstały 
one z poszukiwania przez czarnych autenty­
cznego wyrazu wiary. Kościoły historyczne 
zaniedbały w sposób ewidentny sprawę wpro­
wadzenia czarnych na kierownicze pozycje 
oraz uwzględnienia afrykańskiej kultury w 
ich życiu i liturgii.

W życiu kościelnym znajdują odbicie na­
pięcia, nadzieje i obawy, które dzielą dzisiaj 
Afrykę południową. Lecz z drugiej strony 
Kościoły są też niekiedy miejscem spotkania, 
w którym czarni i biali okazują sobie wza­
jemne zaufanie, szacunek i zrozumienie, nie­
podobne do zwykłego stosunku między pa­
nem a sługą. Próby składania autentycznego 
świadectwa o Ewangelii przez Kościoły są 
powodem konfliktu z rządem, który rości so­
bie prawo do obrony „chrześcijańskiej cywi­
lizacji”. Ponieważ rząd próbuje uciszyć 
wszystkie niezależne głosy, przeto między 
Kościołem a państwem dochodziło już nie­
jednokrotnie do konfrontacji.

Botswana, Suazi i Lesotho uniezależniły się 
w latach sześćdziesiątych pod względem po­
litycznym od Wielkiej Brytanii. Jednakże pod 
względem gospodarczym kraje te są w dal­
szym ciągu zależne od swego potężnego są­
siada — Republiki Południowej Afryki.

W powyższych trzech krajach występują 
przede wszystkim Kościół Rzymskokatolicki, 
Kościół Anglikański i większe denominacje 
protestanckie. W Lesotho większość chrześci­
jan stanowią rzymskokatolicy, w Botswanie
— kongregacjonaliści (dawne Londyńskie To­
warzystwo Misyjne). Kościoły czynią po­
ważne starania w kierunku wykształcenia 
autochtonicznych sił przywódczych oraz sta­
rają się wnosić własny wkład do budowy 
państwa i rozwoju społecznego. Poza tym — 
zwłaszcza w Botswanie — udzielają pomocy 
uchodźcom z Afryki Południowej, Zimbabwe
i Namibii.

LISTA KOŚCIOŁÓW

Afrykański Metodystyczny Kościół Episko-
palny

Armia Zbawienia

Holenderski Kościół Reformowany 

Holenderski Kościół Reformowany Afryki 

Holenderski Kościół Reformowany w Afryce

Holenderski Reformowany Kościół Misyjny
Afryki Południowej

Jednota Braterska w Afryce Południowej

Kościół Ewangelicko-Luterański w Afryce
Południowej (Hermannsburg)

Kościół Ewangelicko-Luterański w Afryce Po­
łudniowej (Kościół Przylądka)

Kościół Ewangelicko-Luterański w Afryce
Południowej (Kościół Transwalu)

Kościół Ewangelicko-Luterański w Afryce Po­
łudniowej (Region południowo-wschodni)

Kościół Ewangelicko-Luterański w Afryce 
Południowej (Region Przylądka i Oranje)

Kościł Ewangelicko-Luterański w  Afryce Po­
łudniowej (Region Tswana)

Kościół Ewangelicki w Lesotho

Kościół Luterański w Afryce Południowej

Kościół Metodystyczny Afryki Południowej

Kościół Prezbiteriański Afryki

Kościół Prezbiteriański Afryki Południowej

Kościół Reformowany w  Afryce (dawniej: 
Indyjski Kościół Reformowany)

Kościół Rzymskokatolicki w Afryce Połud­
niowej, Botswanie, Lesotho i Suazi

Kościół Wesleyański

Kościół w  Prowincji Afryki Południowej (an­
glikański)

Patriarchat Grecko-Prawosławny Aleksandrii

Prezbiteriański Kościół Bantu Afryki Połud­
niowej

Wolny Kościół Metodystyczny

Wolny Synod Ewangelicko-Luterański w Af­
ryce Południowej

Zjednoczony Kościół Kongregacjonalny Afry­
ki Południowej

Do naszej modlitwy dołączamy też rady 
ekumeniczne i wspólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

Wspominamy również wszystkie ruchy i 
społeczności chrześcijańskie, które zwiastują 
Jezusa Chrystusa i służą Mu.

PODZIĘKOWANIE I MODLITWA 

D ziękujem y Bogu
za w szystkich, którzy przez laską Bożą w y z ­
nają swą wiarę w  naszego Pana Jezusa 
Chrystusa;
za wielu, którzy walczą w  nadziei na w y z­
wolenie, które jest wolą Bożą i darem dla 
•wszystkich Jego dzieci;
za tych, k tórzy okazują stale posłuszeństwo  
Słow u Bożemu, naw et wówczas, gdy kw estio ­
nuje ono ulubione przekonania; 
za w szystkich, którzy trw ają w wierności w o­
bec Księcia Pokoju, nawet gdy przez to za ­
grożony zostaje ich w łasny pokój.

Prosimy Boga

za w szystkich  ludzi w yzyskiw anych  i uciska­
nych przez drugich;
za w szystkich  ludzi, k tórzy m uszą cierpieć z 
powodu sw ej w iary i przekonań oraz ulegają  
pokusie rezygnacji, gdyż droga jest za trudna; 
za uchodźców i w szystkich, którzy się nim i 
opiekują.

MODLITWA Z AFRYKI POŁUDNIOWEJ 
(anglikański “Book of Common Prayer”)

Boże, Ojcze w szystkich  ludzi, 
błagamy Cię:
obdarz ludzi tego kraju duchem  spraw iedli­
wości, praw dy i miłości, aby we w szystkim , 
co wspólnie czynim y, objawiło się przed Tobą 
nasze braterstwo, ze względu na Jezusa C hry­
stusa, naszego Pana!

MODLITWA TREVORA HUDDLESTONA

Boże, błogosław A fryce!
K ieruj je j przywódcami, 
chroń je j dzieci i daj im pokój.
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SPRAW A KifNGA I INNYCH TEOLOGÓW
18 grudnia 1979 r. w atykańska K ongregacja D oktryny W iary ogło­

siła deklarację stw ierdzającą, że szw ajcarski teolog ks. Hans Kiing, 
profesor W ydziału Teologicznego U niw ersytetu w  Tybindze (RFN), 
au to r wielu prac teologicznych, które spotkały się z uznaniem  n ie­
omal w szystkich Kościołów chrześcijańskich, „nie może już uchodzić 
za teologa katolickiego i jako tak i nauczać”.

Baczniejszy obserw ator sceny w atykańskiej n ie  mógł jednak  p rze­
oczyć faktu, że k ilka dni wcześniej (11—13 grudnia) odbyło się w 
Rzymie „kolokwium" dla innego, w ybitnego teologa holenderskiego 
Edw arda Schillebeeckxa, zorganizowane przez tą  sam ą Kongregację 
Doktryny W iary. Jeśli uwzględnim y fakt, że wiosna 1979 r. K ongre­
gacja nałożyła sankcje n a  francuskiego dom inikanina Jean  Pohier, 
wówczas nasuw a się uzasadnione pytanie, czy nie m am y tu ta j do 
czynienia ze ..skoncentrow aną akc ją” w ym ierzoną przeciw  teologom 
głoszącym zbyt śm iałe poglądy?

„Zainteresow anie” Kongregacji tym i trzem a teologami sięga w praw ­
dzie jeszcze pontyfikatu  papieża P aw ła VI, ale szczególnemu ożywie­
niu uległo ono w  m inionym  roku.

W przypadku o. Pohier zastosowano postępow anie tajne, po czym, 
bez zapraszania go n a  kolokwium, wezwano go do publicznego odwo­
łania „błędów” zaw artych w  książce „Quand je  d is Dieu” (Dekret 
z 4 kw ietnia 1979). Gdy Pohier nie zgodził się n a  odwołanie, a w nie­
sione przezeń korek tury  n ie  zadowoliły Kongregacji, obłożony został 
we wrześniu następującym i sankcjam i: zakazem  odpraw iania
Mszy św., nauczania i organizow ania posiedzeń. 300 dominikanów
i dom inikanek w e F rancji oświadczyło w  liście o tw artym  ogłoszonym 
na początku grudnia, że sankcje te  są  niesprawiedliwe. Wcześniej, we 
w rześniu, jezuita Michel de Certeau, ostro zaatakow ał postępowanie 
Kongregacji D oktryny Wiary.

W przypadku Edw arda Schillebeeckxa, k tóry  podobnie jak  Pohier 
jest dom nikaninem , chodzi o jego „dzieło życiowe”, obszerną książkę 
pt. „Jezus. H istoria jednego żyw ota” (1974). W okresie Soboru W aty­
kańskiego II (1962-65) Schillebeeckx był doradcą teologicznym bisku­
pów holenderskich, potem  sta ł się szeroko znany jako w spółautor 
słynnego „Katechizm u holenderskiego”. W „niełaskę” Kongregacji 
D oktryny W iary popadł już krótko po soborze. Wówczas jednak  zde­
cydowana obrona jego poglądów przez innego znanego teologa rzym ­
skokatolickiego, K arla  R ahnera, spowodowała, że Kongregacja w strzy­
m ała rozpoczęte przeciw  niem u postępowanie. Poza tym  szeroką soli­
darność okazał m u też jego w łasny zakon.

W z n a w ia ją c  n ie d a w n o  p o s t ę p o w a n ie  p r z e c iw  k s ią ż c e  S c h i l l e b e e c k x a  o J e z u ­
s ie ,  K o n g r e g a c ja  u tr z y m y w a ła  je  p o c z ą tk o w o  w  ta j e m n ic y ,  n ie  in f o r m u ją c  o 
n i m  n a w e t  b is k u p a , k tó r y  j e s t  b e z p o ś r e d n io  o d p o w ie d z ia ln y  z a  d z ia ła ln o ś ć  
n a u c z a ją c ą  h o le n d e r s k ie g o  t e o lo g a . D o p ie r o  p o  p e w n y m  c z a s ie  p o in fo r m o w a n o  
S c h i l l e b e e c k x a  o „ n e g a ty w n y m  w y n ik u ” b a d a n ia  w s tę p n e g o  i w e z w a n o  g o  
d o  z ło ż e n ia  w y j a ś n ie ń  n a  p iś m ie .  P o n ie w a ż  K o n g r e g a c ja  n ie  b y ła  z a d o w o lo ­
n a  z  t y c h  w y j a ś n ie ń ,  p r z e to  z a p r o s iła  g o  n a  „ k o lo k w iu m ” . L a te m  u b ie g łe g o  
r o k u , w r a z  z e  z a p r o s z e n ie m  p r z e k a z a n o  S c h i l l e b e e c k x o w i  w y k a z  9 o b sz a r ó w  
t e m a t y c z n y c h ,  z w ła s z c z a  z  z a k r e s u  c h r y s t o lo g i i ,  k t ó r e  b u d z i ły  z a s t r z e ż e n ia  
K o n g r e g a c j i .  T e o lo g  h o le n d e r s k i  o b ie c a ł, ż e  p r z y b ę d z ie , a le  p o  d o k ła d n y m  
p r z e s tu d io w a n iu  r e g u la m in u  p o s t ę p o w a n ia  o g a r n ę ły  go  w ą tp l iw o ś c i .  P o p r o s ił  
K a r d y n a ła  J a n a  W ille b r a n d sa , p r z e w o d n ic z ą c e g o  K o n f e r e n c j i  B is k u p ó w  H o ­
la n d ii ,  a b y  u s ta l i]  w  R z y m ie , j a k i  c h a r a k te r  m a  m ie ć  ta  „ r o z m o w a "  i  u d z ie l i ł  
m u  p e w n y c h  g w a r a n c j i .  J e d n o c z e ś n ie  w  c a łe j  H o la n d ii  s o l id a r y z o w a ły  s ię  z 
S c h i l l e b e e c k x e m  w ła d z e  z w ie r z c h n ie  w s p ó ln o t  z a k o n n y c h , w y d z ia ły  t e o lo g ic z ­
n e  i s t o w a r z y s z e n ia  k a t e c h e t y c z n e ,  60 (100 w ie r n y c h  z ło ż y ło  p o d p is y  p o d  o d ­
p o w ie d n ią  p e ty c ją .  T o k ż e  w  A n g l i i  83 t e o lo g ó w  r z y m s k o k a to l ic k ic h , a n g l ik a ń ­
s k ic h  i  e w a n g e l ic k ic h  w y s t ą p i ło  p r z e c iw  m e to d o m  p o s tę p o w a n ia  K o n g r e g a c j i .

W ydział Teologiczny z Nijm egen wydelegował swego dziekana, aby 
towarzyszył Schillebeeekxowi w  podróży do Rzymu. Była to bowiem 
dla teologa holenderskiego „trudna droga”. Otóż n a  tydzień przed jego 
przybyciem do Rzymu Radio W atykańskie nadało w yw iad konsultanta 
Kongregacji Doktryny W iary, jezuity Jean  Galota, k tó ry  oskarżył 
Schillebeećkxa, w espół z teologam i Schoonenbergiem i  Kiingem, o rze­
kome zaprzeczanie boskości Chrystusa. Dopiero w  przeddzień „kolok­
w ium ”, 12 grudnia 1979, teolog holenderski otrzym ał w yraźne popar­
cie: kard. W illebrands odrzucił w  w yw iadzie telew izyjnym  staw iany 
Schillebeeckxowi zarzut kacerstw a oraz potępił m etody „dyskwali­
fikow ania” człowieka o „tak wybitnych kw alifikacjach”. Po przyby­
ciu do Rzym-" Schillebeeckx natknął się n a  „niespodziewanie uprze j­
mą, niem al przesadnie uprzejm ą atm osferę”.

„Przypadek Klinga” rozpoczął się już w  1967 r. „napom nieniem ” 
Kongregacji D oktryny W iary dotyczącym jego książki „Die K irche” 
(Kościół). Gdy rok później Kongregacja zaprosiła K iinga n a  „kolok­
w ium ”, zgodził się on n a  przybycie, ale postaw ił pew ne w arunki, 
m.in. domagał się publicznego ogłoszenia regulam inu postępow ania 
zgodnie z decyzjami papieża z 1965 i 1967 r. 1360 teologów z całego 
św iata podpisało wówczas, zainicjow aną przez czasopismo „Con- 
cilium ” petycję, k tóra dom agała się reform y tajnego postępowania 
Kongregacji.

Po ukazaniu się kolejnej książki Klinga „U nfehlbar? — eine An- 
frage” (Nieomylny? — jako zapytanie 1970) podjęto przeciw  obu 
książkom  „zwyczajne postępow anie dogmatyczne”, przewidziane przez 
now y regulam in z 1971 r. Kiing odmówił udziału w  „kolokwium ”, 
gdyż n ie gw arantow ano m u swobodnego w yboru obrońcy i wglądu 
w  akta. Kongregacja w  form ie deklaracji „M ysterium  Ecclesiae” 
(1973) ustosunkow ała się krytycznie do głoszonych przez Klinga po­
glądów. Dzięki pertraktacjom , k tóre przeprow adził w  Rzymie nieży­
jący już kard. Joseph Dópfner, przewodniczący K onferencji B isku­
pów w  RFN, K ongregacja zgodziła się, w  1975 r., w strzym ać „na r a ­
zie” postępowanie i n ie  nakładać na Klinga żadnych sankcji.

W atykan rozum iał tę decyzję jako swego rodzaju „zawieszenie bro­
n i”. Dwie niew ielkie publikacje, k tóre Kiing ogłosił w iosną 1979 r., 
uznano tam  za naruszenie „porozum ienia” z 1975 r. Chociaż Kiing 
został napom niany przez biskupa R ottenburgu-S tuttgartu  Georga Mo- 
sera, k tórem u podlegał jako nauczyciel akadem icki w  Tybindze, to 
jednak nie przypuszczał, że Kongregacja wznowi postępowanie 
przeciw  niemu.

Z drugiej strony  dw a dni po „zawieszeniu broni” z Kongregacją, 
K onferencja Biskupów w  RFN w ydała oświadczenie, w  którym  kw e­
stionow ała pewne sform ułow ania Kiinga, zaw arte w  jego nowej 
książce „C hrist sein” (Być chrześcijaninem ). N astępna książka teologa 
z Tybingi „Existiert G o tt?” (Czy istnieje Bóg?, 1978) n ie  była bez­
pośrednio przedm iotem  postępowania, chociaż kard. Josephowi Hóff- 
nerow i brakow ało w  niej jasnego sform ułow ania kw estii boskości 
Jezusa Chrystusa.

D eklaracja Kongregacji D oktryny W iary z 18.X II.1979 r. koncen­
tru je  główną uwagę n a  „błędnych” poglądach Kiinga w  spraw ie n ie­
omylności. N atom iast kard. Hóffner, w  im ieniu K onferencji B isku­
pów RFN, ogłosił w  uzupełnieniu w łasne „stanowisko”, w  którym  
w skazał na błędy K unga w  dziedzinie chrystologii. Oba dokum enty 
przekazano w  tym  sam ym  czasie Kiingowi oraz prasie w  Rzymie i 
Kolonii.

P r z e g lą d  p o w y ż s z y c h  tr z e c h  „ p r z y p a d k ó w ”  u k a z u je  w  k a ż d y m  r a z ie , ż e  
K o n g r e g a c ja  D o k t r y n y  W ia r y , m im o  s z e r o k ie j  k r y t y k i ,  n ie  t y lk o  n ie  z m ie n i­
ła  m p to d  s w e g o  p o s tę p o w a n ia ,  a le  j e s z c z e  z a k ty w iz o w a ła  w  o s ta tn im  c z a s ie  
s w ą  d z ia ła ln o ś ć . W p r z y p a d łu  K fln g a  u w a g ą  z w r a c a  ś c is łe  w s p ó łd z ia ła n ie  K o n ­
g r e g a c j i  z  K o n fe r e n c ją  B is k u p ó w  w  R F N . T ę  „ s k o n c e n tr o w a n ą  a k c j ę ’1 u s ta lo n o  
d o k ła d n ie  n a  ty d z ie ń  p r z e d  d a tą  p u b l ik a c j i  d e c y z j i  w  s p r a w ie  K iin g a .

M ia ło  to m ie j s c e  na ta jn y m  p o s ie d z e n iu  w  B r u k s e l i ,  g d z ie  s e k r e ta r z  K o n ­
g r e g a c j i a rc h p  J e r o m e  H a m e r , w  o b e c n o ś c i  n u n c j u s z a  a p o s to l s k ie g o , s p o tk a ł  
s ię  z  k a rd . H O ffn e rem . Z a p r o s z o n o  t e ż  b p . M o se r a , k tó r e m u  K iin g  p o d le g a ł  
j a k o  n a u c z y c ie l  a k a d e m ic k i. T e n  o s ta tn i m ia l  p o w a ż n e  z a s tr z e ż e n ia  w o b e c  c a ­
łe g o  p o s tę p o w a n ia ,  k tó r e  j e s z c z e  w  B r u k s e l i  w y p o w ie d z ia ł  t e le fo n ic z n ie  
k a r d . S e p e r o w i, p r z e w o d n ic z ą c e m u  K o n g r e g a c j i ,  le c z  n ie  b y ł ju ż  w  s ta n ie  n i ­
c z e g o  z m ie n ić .

D z ię k i  u t r z y m y w a n iu  c a łe g o  p o s t ę p o w a n ia  w  ta j e m n ic y ,  co  n a jw id o c z n ie j  
b y ło  z a m ie r z o n e , u d a ło  s ię  z a s k o c z y ć  z a r ó w n o  p r o f . K u n g a  ja k  i o p in ię  p u b ­
l ic z n ą . Z a s k o c z o n o  te ż  in n e  z a in te r e s o w a n e  in s ta n c j e :  W y d z ia ł T e o lo g ic z n y  w  
T y b in d z e  i b p . A n to n a  H a n g i, k tó r e m u  K iin g  p o d le g a  ja k o  k a p ła n  d ie c e z j i  
B a z y le i  (S z w a jc a r ia ) .

Miesiąc przed decyzją Kongregacji D oktryny W iary kard. Joseph 
Ratzinger, arcybiskup Monachium, zabronił Kiingowi wygłoszenia r e ­
feratu  d la  parafii studenckiej w  Regensburgu. W uzasadnieniu R at­
zinger oświadczył studentom , że Kiing „nie reprezentuje już w iary 
kato lickiej”. Opinia ta, k tó ra  dzisiaj brzm i jak  antycypacja w erdyktu 
rzymskiego, została wówczas odebrana raczej jako osobista niechęć 
kardynała wobec profesora z Tybingi, swego dawnego kolegi akade­
mickiego. N ikt n ie  w yciągnął z niej wniosku, że Rzym przygotowuje 
ostateczną decyzję w  spraw ie Kunga.

N ikt też nie m oże dokładnie powiedzieć, od jakiego m om entu obec­
ny  papież zaangażował się osobiście w  „przypadek Kiinga” i innych 
teologów. Jedno jest pewne, że w edług nowego regulam inu K ongre­
gacji Doktryny W iary z  1971 r. zawezwanie danego teologa n a  „ko­
lokw ium ” zależne jest od decyzji papieskiej, k tóra oznacza, że gło­
szone przezeń poglądy są bardzo „niebezpieczne”. Nie w iadom o do­
tychczas, jak  dalece Ja n  Paw eł II był poinform owany) o uchw ale 
z Brukseli, jednakże o przebiegu „kolokwium ” z Schillebeeckxem 
otrzym ywał wiadomości na bieżąco. K ardynała Sepera przyjął p a ­
pież dopiero 15 grudnia 1979 r., by wyrazić aprobatę na deklarację 
Kongregacji w  spraw ie Kiinga. N ie wiadomo, czy papież zajm ow ał się 
już wcześniej poglądami, propozycjam i i krytykam i teologa z Tybingi. 
Wolno przyjąć, że była m u znana publikacja Kiinga z 11 października 
1979 r., w  której teolog z Tybingi dokonał krytycznego bilansu p ierw ­
szego roku pontyfikatu Ja n a  P aw ła II (por. „Rodzina” n r  50 
z 16.X II.1979). W ątpliw e jest natom iast, czy papież przeczytał k ie­
dykolwiek jedną z książek H ansa Klinga.

Profesor Kiing w ysłał 30 m arca 1979 r. lis t do papieża, w  którym  
prosił o dopuszczenie do nowej dyskusji nad problem em  nieomylności 
na płaszczyźnie ekum enicznej. Jednocześnie inform ow ał papieża, że 
w  słowie w stępnym  do książki A ugusta B. H aslera o Soborze W a­
tykańskim  I „Wie der P apst unfeh lbar w urde” (Jak papież sta ł się nie­
omylny, 1979) przedstaw ił „nowy stan  debaty nad nieomylnością”. 
Do listu, jako pozytywne uzupełnienie tego słow a wstępnego. Kiing 
dołączył teologiczną m edytację: „K irche — gehalten in  d e r W ahr- 
heit? (Czy Kościół trzym a się praw dy?, 1979). Obie publikacje koń­
czyły się tą  sam ą prośbą o powołanie ekum enicznej kom isji złożonej 
„z fachowców różnych dyscyplin, cieszących się m iędzynarodowym  
uznaniem ”, k tó ra  „pod nowym pontyfikatem  zbada ponownie prob­
lem  nieomylności”.

N a powyższy list, w  którym  w yrażona była także gotowość przyby­
cia w  każdym  momencie do Rzymu n a  rozm owę z papieżem, Kiing 
nie otrzym ał nigdy odpowiedzi. Obie publikacje, k tó re  teolog z Tybin­
gi przesłał Janow i Paw łow i II, zostały w ykorzystane przez K ongre­
gację do w ydania w erdyktu z 18.X II.1979 r. Spraw a przybrałaby za­
pew ne inny obrót, gdyby papież porozm awiał osobiście z Kiingiem. 
Ale W atykan stanął n a  stanow isku, że n ie  jest on biskupem, lecz 
„tylko” teologiem. W oczach kard . H óffnera jego życzenie rozmowy 
z papieżem  było zw ykłą zarozumiałością, „wyrazem przerażająco prze­
sadnego poczucia w łasnej w artości”, a to dlatego, że w  1975 r. odmó­
w ił odbycia „kolokwium” z przedstaw icielam i Kongregacji Doktryny 
Wiary. K rótko m ówiąc: Kiing n ie  jest biskupem  i dlatego nie był 
„godny” osobistego zaproszenia przez papieża Ja n a  Paw ła II, chociaż 
ten często zaprasza do siebie naw et świeckich.

O tym, jak  prof. H ans Kiing zareagow ał n a  decyzję Kongregacji 
Doktryny W iary i jak ie w yw oła echo w  różnych środowiskach Koś­
cioła Rzymskokatolickiego, a także innych Kościołów poinform ujem y 
w kolejnych publikacjach.

Opr.: K.K.
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„RODZINA” 
DZIECIOM

C7Y JESTEŚ  
SPOSTRZEĆAWCZY?

Przyjrzyj się uważnie zamieszczonym poni­
żej rysunkom. Pomimo tego, że wyglądają 
identycznie, różnią się jednak kilkoma szcze­
gółami. Spróbuj w przeciągu 10 minut znaleźć 
co najmniej 8 takich szczegółów —  jeżeli je od­
najdziesz. jesteś naprawdę bardzo spostrzegaw­
czy !
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„RODZINA”
DZJECIOM

Z cyklu: 
Legendy polskie

Opowiemy Wam, dzieci, 
jedną z piękniejszych baśni 
polskich, którą napisał Kazi­
mierz W ładysław W ójcicki 
(1807— 1879). Tytuł jej 
brzmi:

SZKLANA GÓRA
Na wysokiej szklanej górze stał zamek cały złoty, a przed 

zamkiem była jabłoń, na jabłoni złote jabłka. Kto by złote 
jabłko urwał, wszedłby do złotego zamku, a w srebrnej jed­
nej komnacie ukryta była królewna zaklęta, dziwnej urody, 
A miała skarby niezrachowane, piwnice pełne drogich ka­
mieni i w izbach zamku skrzynie ze złotem.

Wielu się zbierało rycerzy od dawna, lecz próżno usiło­
wali, by się wedrzeć na tę górę. Na koniu ostro podkutym 
niejeden darł się daremnie i z połowy stromej góry z cięż­
kim szwankiem spadał. Łamali ręce, nogi i karki.

Piękna królewna z okna patrzyła z żalem, jak próżno ta­
cy rycerze dorodni na dzielnych koniach darli się na górę! 
Widok królewny zagrzewał serca. Zbiegali się zewsząd 
z czterech stron świata, lecz żaden rycerz nie mógł pokonać 
przeszkody. Niemało trupów rycerzy i koni leżało wokoło 
szklanej góry; wielu konających, z połamanymi żebrami, 
boleśnie stękało. Był to prawdziwy cmentarz.

Już rok siódmy za trzy doby miał się skończyć, gdy 
w złotej zbroi rycerz nadjechał pod stromą górę. Rozpędził 
konia, wdarł się w pół góry z podziwem wszystkich, którzy 
patrzyli, i... wrócił szczęśliwie. Nazajutrz równo ze świtem 
znowu, gdy mu się pierwsza udała próba, rozpędza swego 
rumaka, stąpa po górze, jako po ziemi, iskry z podkowy bły­
skają; patrzą zdziwieni wszyscy rycerze — już blisko wierz­
chołka góry. Niedługo spojrzą znowu, aż on stoi pod jabło­
nią. Wtem się wielki zrywa sokół, zaszumiał skrzydłem sze­
rokim i uderzy konia w oczy. Rumak parska, nazdrza 
wzdyma i najeża gęstą grzywę; stanął dęba wystraszony, 
nogi mu się ślizgają, pada nazad i z rycerzem porysował 
szklaną górę; a z rumaka i rycerza zostały jeno kości, co 
brzęczały w złotej zbroi jako suchy groch w pęcherzu.

Siódmy rok się jutro kończył, aż nadchodzi młodzieniec 
piękny, silny i wysoki. Patrzy, jak rycerzy wielu łamie karki 
nadaremnie; podchodzi pod śliską górę i bez konia się gra­
moli. Już od roku słyszał, będąc w domu jeszcze, o królew­
nie, co zaklęta w złotym zamku siedzi, na wierzchołku góry 
szklanej. Poszedł przeto do lasu, zabił rysia i pazury ostre, 
długie przyprawił sobie na ręce i do dwóch nóg umocował.

Taką bronią opatrzony, darł się śmiało na garb szklany. 
Słońce było na zachodzie, chłopak w połowie drogi ustał, 
zmęczony ledwie oddycha, pragnienie spiekło mu wargi! 
Czarna chmura nadpłynęła, próżno błaga i zaklina, by choć 
kroplę uroniła. Na próżno otwierał usta! chmura czarna 
przepłynęła, ani rosą nie zwilżyła warg spieczonych jak 
skorupy.

Pokaleczył krwawo nogi, rękoma się jeno trzyma. Słońce 
zaszło — patrzy w górę; aby dojrzał jej wierzchołka, mu­
siał tak zadzierać głowy, że mu barania czapka spadła. 
Spojrzy na dół, jaka przepaść! tam śmierć pewna i niechyb­
na!

Już mrok ciemny, gwiazdy blado oświecały szklaną górę, 
a młodzieniec, jak przykuty, na skrwawionych rękach wisi.

Wyżej już nie może wejść, bo wyczerpał wszystkie siły; 
sam nie wiedząc, co począć, czeka śmierci. Nagle sen skleił 
oczy, zapomina o wszystkim i strudzony smacznie usypia; 
lecz choć we śnie, ostre szpony tak głęboko w szkło wbił, 
że przespał się do północy, nie zleciawszy z onej góry.

Złotej jabłonki pilnował sokół, co rzucił z koniem rycerza; 
zawsze w nocy jak czujny strażnik oblatywał górę wokoło. 
Zaledwie miesiąc wyszedł zza chmury, uniósł się z jabłoni 
i krążąc w powietrzu zobaczył człowieka śpiącego na zboczu 
góry. Młodzieniec dojrzał sokoła i postanowił z jego pomocą 
uratować się. Sokół zapuścił ostre szpony w ciało, lecz chło­
pak mężnie ból wytrzymał i uchwycił za nogi ptaka; ten 
przestraszony uniósł go wysoko nad zamek i począł krążyć 
wokoło wysokiej wieży. Lśniący zamek w bladych promie­
niach miesiąca świecił jak mdła lampa; widać było okna 
wysokie, migające różnobarwną ozdobą, na ganku siedziała 
śliczna królewna, zatopiona w myślach, dumając nad swoją 
dolą.

Widząc, że blisko leci jabłoni, młody człowiek dobył zza 
pasa kozika i odciął nogi sokołowi. Ptak zerwał się z bólu 
wyżej i znikł w obłokach, a młodzieniec spadł na szerokie 
gałęzie jabłonki. Szpony ptasie mocno go pokaleczyły, to­
też przyłożył skórkę złotego jabłka do ran i wnet wygoił 
wszystkie.

Narwawszy pełne kieszenie złotych jabłek, wchodzi śmiało 
do zamku. Przy bramie zatrzymuje go smok wielki, lecz 
zaledwie rzucił nań jabłko, smok skoczył w fosę i zniknął.

Zaraz się wielka otworzyła brama, zobaczył podwórzec 
pełen kwiatów i drzew ślicznych; a na wysokim ganku sie­
działa zaklęta piękna królewna wraz z całym swoim dwo­
rem. Ujrzawszy dorodnego młodzieńca, zbiegła ku niemu, w i­
tając w nim pana i męża. Wszystkie mu skarby oddała, 
a nasz bohater został wielkim i bogatym panem; na ziemię 
wszakże już nie powrócił, bo wielki sokół, co był strażni­
kiem i zamku tego, i samej królewny, mógł tylko zamek 
i skarby na skrzydłach swoich na ziemię przenieść. Lecz 
kiedy nogi postradał, w pobliskim lesie na szklanej górze 
znaleziono jego zwłoki.

Gdy pewnego razu z królewną, a żoną swoją, chodzi? 
królewicz po ogrodzie zamku, spojrzy na dół i widzi z po­
dziwem, że się mnóstwo ludzi zbiera. Świsnął więc w pi­
szczałkę srebrną, a jaskółka, co służyła za posłańca w zło­
tym zamku, nadleciała.

— Idź się dowiedz, co nowego! — rzekł do małej ptaszy­
ny.

I jaskółka szybko leci, wkrótce wraca i powiada:
— Krew z sokoła ożywiła zwłoki rycerzy; wszyscy, co po­

legli pod górą, wdzierając się na nią zuchwale, wstali dzis 
jakoby ze snu,- dosiadają rzeźwo konie, a lud cały* dziwem 
zdjęty, patrzy na cud niesłychany.

Tak to wielki hart ducha i silna wola człowieka pomagają 
pokonać wiele niebezpieczeństw.
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

WYPRAWY KRZYŻOWE
H asła w ojny świętej rzucane przez M ahom eta pobudziło masy 

koczowniczych A rabów  do szerzenia mieczem islamu. Oddziały m u­
zułm anów  bardzo szybko podbiły całą północną Afrykę, opanowały 
wyspy na Morzu Śródziemnym, zdobyły Hiszpanię i zagrażały F ran ­
cji. Najw iększe jednak  straty  poniosło cesarstwo bizantyjskie. Sara- 
ceni zajęli ogromne obszary w  Azji Mniejszej i w  połowie jedenastego 
w ieku stali już nad Bosforem.

L ata względnego spokoju, w  czasie k tórym  m ożliwe były piel­
grzym ki chrześcijan do Palestyny, skończyły się z chwilą, gdy Ziemię 
Św iętą zajęli Turcy. W całej Europie rosło oburzenie. Kościół zaczął 
nawoływać do obrony Ziemi Świętej, o pomoc prosił także cesarz b i­
zantyjski.

W yprawę do Ziemi Świętej planow ał już papież Grzegorz VII, ale 
w olał najp ierw  rozpraw ić się z cesarzem rzym skim  Henrykiem. Zapał 
do w alki w  obronie w iary  i chęć odbicia zagarniętych przez Sarace- 
nów ziem, rozpalił u chrześcijan papież U rban  II na synodzie w  Cler- 
mont. Do prow adzenia świętej w ojny przeciw  m uzułm anom  zobo­
wiązano wszystkie k ra je  chrześcijańskie. Polacy byli zwolnieni, gdyż 
m usieli bronić w iary przed pogańskimi Prusakam i. Jednak  grupa 
polskich rycerzy dobrowolnie b rała  udział w  w alkach z Saracenam i 
w  Azji Mniejszej. Zaraz po synodzie w  C lerm ant rozentuzjazm owane 
m asy pod wodzą m nicha P io tra  z Amiens, w ołając: „Bóg tak  chce”

i ozdabiając swoje odzienie znakiem  krzyża w  kolorze czerwonym, 
ruszyły lądem  ku Bizancjum. W ielu uczestników w ypraw y zmarło 
po drodze, a tych, którzy dotarli do K onstantynopola, przewieziono na 
turecki brzeg. Wycieńczonych i słabo uzbrojonych uczestników tego 
pospolitego ruszenia w net rozgromili Saraceni.

W łaściwa pierw sza w ypraw a krzyżowa zorganizowana przez ryce­
rzy i duchowieństwo trw ała  trzy lata. Naczelnym wodzem praw ie 
półmilionowej arm ii został biskup Ademar. Krzyżowcy przyrzekli ce­
sarzowi Kommenowi — w ładcy Bizancjum, że odbite Saracenom  te ­
ry to ria  w rócą do ich dawnego w łaściciela — cesarstw a wschodniego. 
Grecy zaopatryw ali w ypraw ę w  przewodników, posiłki wojskowe i 
żywność. Łacinnicy przyrzeczenia nie dotrzym ali. Na zdobytych zie­
m iach zaczęli tworzyć w łasne łacińskie państew ka i łacińską adm i­
n istrację kościelną. Nie o takiej pomocy myśleli chrześcijanie w schod­
ni! Pomimo niesnasek w śród krzyżowców udało im  się dotrzeć do 
Ziemi Świętej. Jerozolim a została wyzwolona z jarzm a Saracenów 
15 lipca 1099 roku. Krzyżowcy utw orzyli tu  K rólestw o Jerozolimskie, 
którego w ładca przybrał ty tu ł „stróża Grobu Pańskiego”.

Do drugiej k rucja ty  zachęcał słynny B ernard  z Clairvoux. Nie od­
niosła ona jednak  większych sukcesów. Trzecią k rucja tę w ywołała 
napaść su łtana Egiptu Saladyna na Jerozolimę. Odsiecz poprowadzili 
trzej wodzowie: cesarz niem iecki F ryderyk Barbarossa, król francuski 
F ilip  August i angielski Ryszard Lwie Serce. Barbarossa u tonął w  
czasie kąpieli w  rzece Kalikadnos, F ilip m usiał w racać do kraju , ale 
bój do końca toczył angielski Ryszard. Chociaż n ie  udało m u się odbić 
Jerozolimy, wymógł na Saladynie w olny dostęp pielgrzymów do 
m iejsc świętych i obronił pas wybrzeża, n a  którym  krzyżowcy sp ra ­
wowali w ładzę z tw ierdzy Akkon. Ryszard Lwie Serce potrafił być 
tak  uciążliwy dla Saracenów, że n a  sam  dźwięk jego im ienia uciekali 
z pola walki, a m atki m uzułm ańskie straszyły n im  w łasne dzieci.

K rucja ty  m iały dla chrześcijaństw a w ielkie znaczenie. W strzymały 
napór muzułm anów, uw olniły część ziem  i cały basen Morza Śró­
dziemnego z ich okupacji, pobudziły zainteresow anie k u ltu rą  W scho­
du. N ajwięcej korzyści z k ruc ja t odniosło papiestwo, gdyż przez pe­
w ien czas patriarcha Rzymu sta ł się faktycznym  panem  całego chrześ­
cijaństw a.

KSIĄDZ ŁUKASZ
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Cierpisz na migrenę

Często nękają  nas bóle głowy — m igrena. Bezmyślnie sięgamy po 
tabletkę, k tóra nie zawsze jednak  przynosi ulgę. Na m igrenę oprócz 
tabletek  są  jeszcze inne sposoby, bardziej natu ra lne  i  bardziej sku­
teczne, jak  np. kąpiele, masaże, woda m ineralna, soki i zioła, ak u ­
p unk tu ra  i autosugestia.

W jak i sposób stosujem y kąpiele? Mogą one być zim ne i ciepłe. 
Przy kąpielach zimnych, o tem peraturze od 12 do 18°C, w oda po­
w inna sięgać nam  m niej więcej do trzech czw artych wysokości łydek, 
n ie  kładziem y się do wanny, lecz brodzim y 15 do 30 sekund, przy 
każdym  kroku unosząc jedną nogę ponad poziom wody. Po wyjściu 
z wanny, n ie  w ycieram y nóg, strącam y jedynie kropelki wody dłonią. 
Na wilgotne nogi w kładam y ciepłe w ełniane skarpety  i przez parę 
m inut szybko biegam y (bieg może być również w  miejscu) do w ystą­
pienia miłego uczucia ciepła.

K ąpiel ciepła różni się tym, że woda pow inna mieć tem peratu ­
rę 36°C i  sięgać po połowy łydek. Dobrze jest dodać do wody prosz­
ku gorczycsnego. Siadam y n a  brzegu w anny i trzym ając nogi w  w o­
dzie przez 12 m inu t wpuszczam y coraz cieplejszą wodę do 40°C. 
Kąpiel w ykonujem y w  ciepłym pomieszczeniu. Gorącą wodę napusz­

czamy wolno. W razie przyśpieszenia ry tm u serca i uczucia słabości, 
należy natychm iast wyjść z wanny.

Drugi sposób to masaż, który możemy wykonać sami. Opuszkami 
palców lekko, ruchem  okrężnym  m asujem y skórę w  okolicach skroni. 
N astępnie rozstawionym i palcami, m asujem y ruchem  okrężnym  czoło 
i potylicę. Należy jednak pam iętać, że skóry  n ie wolno przyciskać 
mocnymi rucham i.

Trzeci sposób to w oda m ineralna, k tó ra  bardzo łagodzi ból. Pow in­
n a  to  być woda m ineralna o dużej zawartości kw asu węglowego. 
Następnie sok z dzikiego bzu i z melisy, herbata z rozm arynu (jed­
na łyżeczka rozm arynu na filiżankę). Rozm aryn posiada eteryczne 
olejki, k tóre rozszerzają naczynia krw ionośne i polepszają przepływ 
krwi.

Obecnie w ielu lekarzy leczy bóle głowy za pomocą akupunktury. 
W w ypadku m igreny o podłożu alergicznym  sam i możemy zastosować 
ten zabieg. M etoda ta polega na tym, że kciukam i mocno naciskamy 
miejsca akupunk tu ry  na skroniach. Z najdu ją się one pomiędzy końcem 
łuku brwiowego i uchem  i są one o w iele bardziej w rażliw e niż ich 
okolice. W yczujemy je naciskając lekko sJtórę palcam i wskazującym:. 
Punkty te przyciskam y regularnie od 15 do 30 sekund. Ucisk pow i­
nien być- równoczesny i równom ierny. D rugie miejsce, które pow in­
niśm y masować mieści się około 4 centym etrów  za m ałżow iną uszną 
na wysokości jej dolnej krawędzi.

Jeszcze jeden środek m ożna w ypróbować — mianowicie autosuge­
stię. W tym  przypadku m usim y się odprężyć całkowicie i wypowiadać 
następującą form ułkę: „Czuję, że czoło m oje jest przyjem nie chłodne 
i nie odczuwam już ucisku ani bólu”.

Z kuchni włoskiej 
RIZOTTO Z FASOLA ’

S K Ł A D N IK I — 400 g r y ż u , 200 g
f a s o l i  c z e r w o n e j  (n a m o c z y ć  n a  n o c ) ,  
100 g m a s ła , 3 ły ż k i  o le ju , 4—5 p la ­
s tr ó w  b o c z k u  w ę d z o n e g o , 1 c e b u la ,  
3 z ie m n ia k i ,  1 m a r c h e w , 1/2 d u ż e g o  
k a b a c z k a , 3 s e le r y  z ie lo n e ,  350 g r o ­
s o łu ,  ta r ty  s e r , s ó l i p ie p r z .

W Y K O N A N IE  — F a s o lę  u g o to w a ć  w  
o s o lo n e j  w o d z ie . W  r o n d lu  p r z e -  
s m a ż y ć  n a  m a ś le  i o le ju  b o c z e k  p o ­
k r o jo n y  w  k o s tk ę  i c e b u lę . D o d a ć  
z ie m n ia k i ,  m a r c h e w , k a b a c z e k  i s e ­
le r y ,  r ó w n ie ż  p o k r a ja n e  w  k o s tk ę .  
W y m ie sz a ć  i g o t o w a ć  ok . 5 m in u t .  
D o la ć  r o s ó ł i g o to w a ć  b e z  p r z y k r y ­
c ia , a ż  p ły n  w y p a r u je .  D o d a ć  r y ż ,  
w y m ie s z a ć ,  d o la ć  fa s o lę  z  r o s o łe m  
p o tr z e b a  g o  t y le ,  b y  m o ż n a  b y ło  
u g o to w a ć  r y ż ) .  P o d a w a ć  z  ta r ty m  
s e r e m .
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HRozmowy
z Czytelnikami

List Pana Stanisława P. z So­
snowca: „Szanowna Redakcjo!
Formalnie jestem rzymskokatoli- 
kiem, ale od 1964 r. jestem czyn­
nym sympatykiem Kościoła Pol- 
skokatolickiego. Posiadam książki 
polskokatolickie, w tym „Pisma” 
biskupa F. Hodura, prenumeruję 
„Rodzinę”, a od br. biorę udział 
w e mszy św. w polskokatolickiej 
parafii pw. Matki Boskiej w So­
snowcu.

O moim pozytywnym stosunku 
do polskokatolicyzmu zadecydo­
wała zbieżność moich osobistych 
poglądów religijnych z wiarą i 
ideologią Kościoła Polskokatolic- 
kiego. List ten piszę z nadzieją, 
że Redakcja udzieli mi odpowie­
dzi na kilka pytań:

— Z jakich źródeł pochodzą 
środki finansowe na utrzymanie 
Chrześcijańskiej Akademii Teolo­
gicznej?

— Gdzie można znaleźć bieżą­
cą informację o wydawnictwach 
książkowych i innych ChAT, Ko­
ścioła Polskokatolickiego i innych 
Kościołów Starokatolickich?

— Czy rzymskokatolik — sym­
patyk Kościoła Polskokatolickiego 
może przyjmować sakramenty 
święte w  Kościele Polskokatolic- 
kim nie będąc formalnym jego 
wyznawcą? Czy przyjęty przez 
rzymskokatolika sakrament w 
Kościele Polskokatolickim jest 
obiektywnie ważny?

— Wiadomo mi, że Kościół 
Polskokatolicki zgodnie z duchem
i tekstem Pisma św. w wyjątko­
wych wypadkach rozwiązuje 
ważnie zawarte małżeństwa. Ja­
ka jest procedura rozwiązania 
małżeństwa? Na jakich doku­
mentach i innych dowodach o- 
piera się sąd kościelny orzekają­
cy rozwiązanie?

— Czy przy wstąpieniu do Ko­
ścioła Polskokatolickiego jest ko­
nieczny dokument wystawiony 
przez Kościół Rzymskokatolicki, 
stwierdzający wystąpienie z tego 
Kościoła?

— Jako sympatyk polskokatoli­
cyzmu mam wielki szacunek dla 
biskupa F. Hodura i chciałbym 
mieć w mieszkaniu jego portret. 
Gdzie można go nabyć?

— Wiele wyznań chrześcijań­
skich posługuje się charaktery­
stycznym dla nich kształtem  
krzyża. Czy Kościół Polskokato­
licki lub też Kościoły Starokato­
lickie mają specyficzną dla nich 
formę krzyża?

— Skąd można otrzymać statut 
Społecznego Towarzystwa Pol­
skich Katolików? Czy warunkiem  
członkostwa STPK jest formalna 
przynależność do Kościoła Pol­
skokatolickiego?

Będę wdzięczny za odpowie­
dzi na te pytania. Łączę serdecz­
ne pozdrowienia i życzenia wszel­
kiej pomyślności dla zespołu re­
dakcyjnego Rodziny”.

Dziękujemy za życzenia i po­
zdrowienia. Oto odpowiedzi na 
Pańskie p y ta n ia :

— Chrześcijańska Akadem ia 
Teologiczna jest wyższą szkołą 
teologiczną n a  praw ach państw o­
wych, stąd  też środki finansow e 
n a  jej utrzym anie pochodzą z 
budżetu państwowego.

— Inform acje o nowościach 
wydawniczych ChAT m ożna o- 
trzym ać w  Chrześcijańskiej A ka­
demii Teologicznej, 00-246 W ar­
szawa, ul. Miodowa 21. Nowości 
wydawnicze Kościoła Polskoka­
tolickiego propagow ane są n a  ła ­
mach naszego tygodnika „Rodzi­
n a ”. W ydawnictwa Kościołów 
Starokatolickich z innych krajów  
są dla nas trudniej dostępne.

— Zgodnie z Podstawowym
Praw em  Kościoła Polskokato­
lickiego: „W iernym Kościoła m o­
że zostać również każdy człowiek 
w ażnie ochrzczony w  innym  Ko­
ściele, który przyjął konfesję i 
założenia ideologiczne Kościoła
Polskokatolickiego, bierze udział 
w  życiu sakram entalnym  Kościoła
i należy do określonej parafii
polskokatolickiej”. „Sympatykam i 
Kościoła Polskokatolickiego są ci 
wszyscy, którzy w  jakikolw iek
sposób w yrażają sw e poparcie dla 
ideologii tego Kościoła”. Zbież­
ność Pańskich poglądów relig ij­
nych z w iarą i ideologią Kościoła 
Polskokatolickiego w raz z  czyn­
nym  udziałem  w e Mszy św. w  so­
snowieckiej parafii stw arza do­
m niem anie, że jest Pan w iernym  
naszego Kościoła, a n ie  tylko 
sym patykiem . Kościół Polskokato­
licki nie odsuw a od sakram entów  
świętych nikogo, kto spełni w a­
runki godnego ich przyjęcia, a 
tak  zw ana obiektyw na ich w aż­
ność n ie  może być przez nikogo 
kwestionowana. Znam  wypadki, 
gdy w ierni Kościoła Rzymskoka­
tolickiego uczestnicząc z okazji 
pogrzebu, ślubu i innych uroczy­
stości we Mszy św. w  Kościele 
Polskokatolickim  przystępują 
również do Komunii św. Zaga­
dnienie to  z punktu  widzenia p ra ­

wa i Ewangelii spróbuję rozwi­
nąć przy najbliższej okazji.

— Na straży nierozerwalności 
związku małżeńskiego stoi nie 
tylko praw o państw ow e i kościel­
ne, ale przede wszystkim sum ie­
nie. Ta uw aga również wymaga 
szerszego om ówienia o odrębnym  
rozważaniu. Sąd Kościoła Pol­
skokatolickiego zezwalając na 
pow tórne zaw arcie związku m a ł­
żeńskiego m a n a  uw adze przede 
wszystkim duchowe dobro w ier­
nych. Podstaw ą do takiej decyzji 
jest dokum ent Sądu Państw ow e­
go, stw ierdzający całkow ity roz­
pad i rozw iązanie poprzedniego 
m ałżeństw a oraz zeznania zain te­
resowanych stron i świadków.

— S tając się członkiem  Kościo­
ła  Polskokatolickiego n ie potrze­
bny jest żaden dokum ent stw ier­
dzający w ystąpienie z Kościoła 
Rzymskokatolickiego.

— Żadna z instytucji Kościoła 
Polskokatolickiego n ie  prowadzi 
sklepu z dewocjonaliam i, gdzie 
można by nabyć obraz bpa F. Ho­
dura. Proponuję wypożyczyć por­
tre t bpa F. H odura od m iejsco­
wego proboszcza i zlecić w ykona­
nie kopii w  zakładzie fotogra­
ficznym.

— Rodzina Kościołów S taroka­
tolickich Unii U trechckiej n ie  ma 
odrębnego w  swej form ie znaku 
krzyża.

— S tatu t STPK może Pan o- 
trzym ać w sekretariacie, który 
mieści się w  W arszawie, przy ul. 
Wilczej 31. Członkiem STPK m o­
że zostać każdy wyznawca Ko­
ścioła Polskokatolickiego.

Przepraszam  P ana i wszystkich 
piszących do nas listy za zwłokę 
w odpowiedzi. W ynika ona ze 
stosunkowo długiego okresu 
trw an ia  cyklu wydawniczego. Mi­
łemu Panu Stanisław ow i życzę,

by w naszym  Kościele czuł się 
dobrze i znalazł sw oją drogę do 
Boga.

List Pana Józefa C. z woj. je ­
leniogórskiego: „Jestem wyznaw­
cą Kościoła Rzymskokatolickiego, 
ale czytam Wasz tygodnik i na­
wet go zaprenumerowałem. Nur­
tuje mnie pytanie czy czytając 
„Rodzinę” nie zrobię uszczerbku 
swojej wierze. Wynikiem czytania 
„Rodziny” są moje rozważania i 
pytanie dotyczące oczekiwanej 
przez wszystkich wiecznej szczę­
śliwości.

N aturalne praw o Boże gw aran­
tu je  nam  wolność szukania p raw ­
dy. Jeszcze n ie tak  daw no Ko­
ściół Rzymskokatolicki prowadził 
spis książek i wydawnictw , które 
nie w olno było czytać w yznaw ­
com tegoż Kościoła. W tej chwili 
żaden rozsądny duszpasterz Ko­
ścioła Rzymskokatolickiego nie 
zabroni P anu czytać „Rodziny”. 
Zaleci jedynie równoczesne zapo­
znaw anie się z zasadami w iary 
swojego Kościoła. Każdy z nas 
osobiście m usi zadecydować, k tó­
rą drogą kroczyć do realizacji 
K rólestw a Bożego. Niepokój po­
szukiw ania połączony z m odlitwą 
zawsze jest twórczy. Życzę po­
wodzenia i Bożego błogosławień­
stw a w  tw órczej pracy  nad swo­
im stosunkiem  'do Boga.

Pana Jan a  M. z Pasłęka infor­
muje, że n ie  możemy służyć po­
średnictw em  w  naw iązyw aniu o- 
sobistych kontaktów  między Czy­
telnikam i — w ykracza to bo­
wiem poza ram y programowych 
założeń naszego tygodnika.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

Humor z brodą

...n o c n y  ;;

Do nocnego lokalu przychodzi gość i pyta barmana: i|
— Bjfłem tu wczoraj?
— Owszem, był pan. ,i
— Przepiłem pięćset złotych?
— Tak jest.
— Chwała Bogu. Już myślałem, że zgubiłem...

...FILOZOFICZNY «’i 1

Dwóch mędrców rozprawia o tym, kto jest głupcem, i1
— Głupiec — powiedział pierwszy mędrzec — to 

człowiek, który wyraża swoje myśli w ten sposób, że i1 
inni go nie rozumieją. Zrozumiałeś mnie?

— Nie — odparł drugi mędrzec.

W y d a w c a ;  S p o łe c z n e  T o w a rzy s tw o  P o lsk ic h  K a to l ik ó w .  Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r o d z e n ie " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N IĄ ­

C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O : ks. E d w a rd  B a la k ie r ,  bp  M a k s y m il ia n  R o d e ,  ks. T o m a sz  W o jto w ic z ,  ks. W ik t o r  W y -  

so c za n sk i (p rc e w o d n ic zq c y  K o le g iu m ) .  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M a r e k  A m b ro ż y ,  M a r e k  D z ię g ie le w s k i  ( re d a k to r  g r a f ic z n y ) ,  

H e n ry k  C io k  ( re d a k to r  te c h n ic zn y ) ,  M a łg o r z a t a  K q p iń s k a  (se k re ta rz  re d a k c j i) ,  E lż b ie ta  R o sz k o w sk a .

A d re s  re d a k c j i  i a d m in is t r a c j i:  ul. K re d y to w a  4, 00-062 W a r s z a w a .  T e le fo n y  re d a k c j i :  27-89-42 i 27-03-33; a d m in is t r a c j i:  27-84-33. 

W p ła t  n a  p re n u m e ra tę  n ie  p rzy jm u je m y. P re n u m e ra tę  n a  kra j p n y jm u ją  O d d z i a ł y  R S W  1IP r a s a - K s iq ż k a -R u e h ,, o r a z  u rzę d y  

p o c z to w e  i d o rę c z y c ie le  w te rm in a c h :  -  d o  d n ia  25 l i s t o p a d a  na  I kw a rta ł i 1 p ó łr o c z e  ro ku  n a s tę p n e g o  i c a ły  ro k  n a s tę p n y ;  

-  d o  10 m a rc a  n a  11 kw a rta ł ro ku  b ie ż q c e g o ;  -  d o  10 c ze rw ca  n a  III k w a rta ł i I I  p ó łro c z e  roku  b ie ż q c e g o ;  - i d o  10 w rz e śn ia

n a  IV  k w a rta ł ro ku  b ie ż q c e g o .  C e n a  p re n u m e ra t y :  k w a r ta ln ie  26 zł, p ó łro c z n ie  52, ro c z n ie  104 zł. J e d n o s tk i  g o s p o d a r k i

u sp o łe c z n io n e j,  insty tucje , o r g a n iz a c je  i w s z e lk ie g o  ro d za ju  z a k ła d y  p ra c y  z a m a w ia jq  p re n u m e ra tę  w m ie jsc o w yc h  O d d z i a ­

ła c h  R S W  „ P r a s a -K s iq ż k a - R u c h ” f w  m ie j sc o w o śc ia c h  z a ś  w któ rych  n ie  m a  O d d z ia ł ó w  R S W  —  w  u r z ę d a c h  p ocz to w ych

T  V  C *  O  n f \ j  | K  K A T O l  j p  l  1 u d o rę c z y c ie li.  P re n u m e ra tę  ze  z le c e n ie m  w ysy łk i za  g r a n ic ę  p rzy jm u je  R S W  „ P r a s a -K s iq ż k a - R u c h " ,  C e n t r a la  K o lp o r t a ż u

P ra sy  i W y d a w n ic tw ,  ul. T o w a ro w a  28, 00-958 W a r s z a w a ,  ko n to  N B P  n r 1153-201045-139-11. P re n u m e ra ta  ze  z le c e n ie m  w y sy łk i 

la  g r a n ic ę  jest d ro ż sz a  od  p re n u m e ra ty  k ra jow e j o 50 '/i d la i łe c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  i o 100 '/* d la  z le c e n io d a w c ó w  

in sty tucji i z a k ła d ó w  p racy, D ru k :  P Z G ra ł.  Sm . 10. N ,  15050. Z, 278. 0 -5 6 .
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—  C ich o , L u c iu !  — w o la ła  S te fc ia , b o  d z ie w c z y n k a  p ła k a ła  g ło ś n o .
W a ld e m a r  ś c ią g n ą ł  l e j c e  2 ta k ą  s i łą ,  a ż  k o n ie  s t a w a ły  d ę b a , a le  n ie  m ó g ł

w s tr z y m a ć  od  ra z u . A m e r y k a n in  c h w ia ł  s i ę  n a  o b ie  s t r o n y , k a m y k i  ż w ir u  z e  
ś w is t e m  w y la t y w a ły  s p o d  k ó ł .

S fe fc ia  c h w y c i ła  2a le j c e ,  w y c ią g n ię t e  ja k  s t r u n y . 1
— N ie c h  p a n i p u ś c i , p r o s z ę  s ię  m n ie  t r z y m a ć !  — L u c ia , n ie  k r z y c z , b o  s t r a ­

s z y s z  k o n ie , n ic  z łe g o  n ie  m a  — u s p o k a ja ł  W a ld e m a r .
J e g o  p e w n o ś ć  p o d z ia ła ła  n a  S t e f c i ę  K o n ie  z a c z ę ły  i s t o t n ie  z w a ln ia ć ,  p ia n a  

le c ia ła  k a w a ła m i z  ic h  b o k ó w . S te f c ia  p o d n io s ła  w z r o k  i  z  p o d z iw e m  p a ­
tr z a ła  n a  m ę s k ą  p o s ta ć  W a ld e m a r a , n a  j e g o  s iłę  i s p o k ó j ,  z  ja k im  w s t r z y m y ­
w a ł  p o n o s z ą c ą  c z w ó r k ę , s t a l  w y p r o s t o w a n y ,  r ó w n y , ja k b y  n ie  p r z e s z k a d z a ł  
m u  ż a d e n  w y s i łe k  f iz y c z n y .  T y lk o  le j c e  w p i ły  m u  s ię  w  d ło n ie , aż p ę k a ły  
r ę k a w ic z k i ,  n a  s k r o n ia c h  w y s t ą p i ło  m u  k ilk a  k r o p e l p o tu , b r w i m ia ł  z m a r s z ­
c z o n e  i r o z d ę te  n o z d r z a .

N a g le  n a  z a p a tr z o n ą  S te fc ię  s p ły n ę ło  z  g ó r y  je g o  s p o j r z e n ie :  s p o k o jn e , a le  
z a b ó jc z e . P r z e ję ło  j ą  d r e s z c z e m .

P a tr z y li  n a  s ie b ie .  On u ś m ie c h n ą ł  s ię  le k k o , w ię c e j  o c z y m a  n iż  u s ta m i,  
i z p o u fa łą  s e r d e c z n o ś c ią  p o c h y la ją c  s ię  s z e p n ą ł:

— N ie  b o i s ię  p a n i? ...
G lo s  j e g o  m ia ł  to n y  p ie ś c iw e .
— N ie  — o d r z e k ła  c ic h o .
G d y b y  m o g ła  b y ć  z u p e łn ie  s z c z e r ą , p o w ie d z ia ła b y  m u , że  b y ło  j e j  d o b r z e  

ja k  n ig d y . B o ją c  s ię ,  b y  on  z  j e j  o c z u  n ie  w y c z y t a ł  te j  s p o w ie d z i  d u c h o w e j ,  
s p u ś c i ła  p o w ie k i  z a r ó ż o w io n a , s z c z ę ś l iw a .

J e s z c z e  tr o c h ę  w y s i łk u  i  s p ie n io n e  k o n ie  z w o ln i ły .  G ę s ta  p a r a  b u c h a ła  
z n ic h  n a  k s z ta łt  d y m ó w , r o z d ę te  c h r a p y  w y r z u c a ły  w u lk a n ic z n e  o d d e c h y ,  
z ie ją c  s t r u m ie n ia m i p ia n y , o c z y  s y p a ły  i s k r y .  C za rn e  g r z b ie ty  m ia ły  w y g lą d  
a k sa m itu  z la n e g o  w o d ą . N ie s p o k o jn e  i p o d n ie s o n e  s z a lo n y m  b ie g ie m , g r y z ły  
w ę d z id ła  r z u c a ją c  łb a m i, M ia ły  p o z ó r  p o s k r o m io n y c h , le c z  w ś c ie k ły c h  ty ta n ó w .

G o r ą c a  a r a b s k a  k r e w  k ip ia ła  w  n ic h , s i e ć  ż y łe k  ja k  s p lą ta n e  s z n u r k i  w iła  
s ię  n a  ic h  c ia ła c h ;  u d e r z a ły  w  z ie m ie  k o p y ta m i z  d z ik ą  z a ja d ło ś c ią  i  z n a ć  
b y ło , ż e  t y lk o  u le g ły  p o tę ż n e j  s i le  i w o l i  c z ło w ie k a , le c z  b y le  o d r o b in a  s w o ­
b o d y , a z n o w u  z e r w ą  s ię  z  s z a łe m  i h u k ie m  p r u ć  p o w ie t r z e  ja k  s ta d o  c e n ­
ta u r ó w .

W a ld em a r  p r z e c z u l to  i  m ia ł  s i ę  n a  b a c z n o ś c i, tr z y m a ł s i ln ie  w o d z e  w  r ę k u , 
a g d y  S te f c ia  p r o s iła  g o , a b y  je j  o d d a l le j c e ,  p o r u s z y ł  p r z e c z ą c o  g ło w ą .

— A le ż  p a n  z m ę c z o n y , p r o s z ę  o d p o c z ą ć , ja  p o ja d ę  w o ln o  — p r o s i ła  S t e f c ia .
— N ie , p a n i , j e s z c z e  n ie  c z a s , m u s z ę  je  u s p o k o ić ,  a ż  b ę d ą  ja k  b a r a n k i .  T e r a z

n ie  p a n i im , a le  o n e  p a n i p o d y k t o w a ły b y  w a r u n k i.
— B ę d ę  s i ln ie  t r z y m a ła , z o b a c z y  p a n .
P o c h y l i!  s ię  n ad  n ią  z  u ś m ie c h e m .
— N ie c h  s ię  „ d z id z i”  n ie  u p ie r a .
S te fc ia  o n ie m ia ła .
— W a ld y , po  ja k ie m u  t y  n a z y w a s z  p a n n ę  S te fa n ię ?  — z a w o ła ła  o b u r z o n a  

L u c ia .
— T o  po a u s t r a ls k u , s to s o w a n e  z  p o w o d z e n ie m  w  H o n o lu lu  — z a u w a ż y ła  

i r o n ic z n ie  S te fc ia .
— w  k a ż d y m  r a z ie  ta  n a z w a  z e  z ło ś l iw o ś c ią  n ie  l i c u j e  — o d p o w ie d z ia ł  r o z ­

d r a ż n io n y  W a ld em a r .
S fe fc ia  z a g r y z ła  w a r g i.
— P o k łó ć c ie  s ię  p a ń s tw o !  ju ż  ta k  d a w n o  n ie  s ły s z a ła m  te g o  — w o la ła  L u c ia .
— S ied ?  ta m  c ic h o , m a ła , i u w a ż a j , a b y ś  n ie  w y p a d ła ,  bo p u s z c z a m  k o n ie .
S t e f c ia  s p o jr z a ła  n a  n ie g o  z  p r o ś b ą  w  o c z a c h  i  s z e p n ę ła  b ła g a ln ie :
— N ie ,  n ie  o n e  ta k ie  r o z h u k a n e . Z n o w u  p o n io s ą . \
W a ld e m a r  p o p a tr z a ł n a  n ią  d łu g o  s p o d  le k k o  z m r u ż o n y c h  p o w ie k .
— A  „ d z id z i” ... b ę d z ie  g r z e c z n e ?  — z a p y ta ł  p r z e c ią g le .
Z a ś m ia ła  s ię .
— B ę d ę , t y lk o  p r o s z ę  o le jc e .
S te fc ia  z n o w u  p o w o z iła ,  a W a ld em a r , p a tr z ą c  n a  n ią , r o z c ie r a ł z m ę c z o n e  

d ło n ie .
R o z p ę d z o n y  a m e r y k a n  w p a d ł w  b r a m ę  p a ła c o w ą , g d y  p a n i Id a lia  s ie d z ia ła  

z o jc e m  w  o tw a r ty m  o k n ie  j e g o  g a b in e tu .  M a ją c  s ła b y  w z r o k , n ie  p o z n a ła  
ja d ą c y c h .

— P a p o !  k to ś  j e d z ie  d o  n a s .
P an  M a c ie j  w y jr z a ł  i z d z iw ił s ię .
— W a ld e m a r  je d z ie !
— A le ż  ja k ie ś  p a n ie  ta k ż e .
— L u c ia  i S te fc ia , n a w e t  o n a  powozi*. W id o c z n ie  s p o tk a ł  j e  i z a b r a ł.
K o n ie  s t a n ę ły .  S ta n g r e t  z ja w ił  s ię  s p o d  z ie m i. W s z y s c y  tr o je  w y s k o c z y l i  z e  

ś m ie c h e m . P a n n y  p o b ie g ły  d o  s ie b ie .  W a ld e m a r  w s z e d ł  d o  g a b in e tu .  P o  
p ie r w s z y c h  p r z y w ita n ia c h  p a n  M a c ie j  z a p y ta ł:

— G d z ie ż e ś c ie  ta k  p o m ę c z y l i  k o n ie ?  J a k  z  w o d y  w y j ę t e .
— T r o c h ę  s ię  n a m  r o z h u k a ły  m u z y .
— C o? n o s i ły !  — k r z y k n ę ła  p a n i Id a lia .
— N ie c h  s ię  c io c ia  n ie  b o i, w s z y s t k o  d o b r z e . N a j le p s z y  dow ’ód , ż e ś m y  eaJi.
— L u c ia  m u s ia ła  s ię  p r z e s tr a s z y ć ,
— T o te ż  k r z y c z a ła  ja k  n a ję ta .

— A  c z y  w ie s z ,  ż e  m a m y  d z iś  s o le n iz a n tk ę ?  — s p y t a ł  p an  M a c ie j , p a tr z ą c  
n a  s w e  b u ty .

— D la te g o  p r z y je c h a łe m  — o d r z e k ł W a ld e m a r  n ie c o  s z o r s tk o .
— I n a  w ią z a n ie  n a k a r m iłe ś  ją  s tr a c h e m  — ś m ia ła  s ię  b a r o n o w a .
P a n  M a c ie j  p o c h y li ł  g ło w ę . N ie s p o d z ie w a n y  p r z y ja z d  w n u k a  i  j e g o  s ło w a  z a ­

n ie p o k o iły  g o . P a n i Id a lia  p o d c h w y c i ła :
— A p r o p o s !  c h c ia ła b y m  d z iś  z r o b ić  j a k ą ś  p r z y je m n o ś ć  S te f c i ,  ż e b y  ją  t r o ­

c h ę  z a b a w ić .  C óż ta k  n a  m n ie  p a tr z y s z , W a ld y ? ...
W p r z e c h a d z c e  s w e j  z a tr z y m a ł s ię  n a  ś r o d k u  p o k o ju  i  s ta ł ,  p a tr z ą c  z e  z d u ­

m ie n ie m  n a  c io tk ę .
— C o c ię  ta k  d z iw i, W a ld y ?  — p o w tó r z y ła .
— T r o s k l iw o ś ć  c io c i  w z g lę d e m  p a n n 3» S t e fa n ii .  C oś n ie s ły c h a n e g o !
M ó w ił w z r u s z a ją c  r a m io n a m i,  a le  w id o c z n ie  z r o b i ły  m u  p r z y je m n o ś ć  s ło w a  

c io tk i . O ż y w ił s ię  z n a c z n ie .
— T ie n s ! ja  ją  b a r d z o  lu b ię  — m ó w iła  b a r o n o w a , — O n a  m a  w  s o b ie  c o ś  

t a k ie g o , c o  m im o  w o l i  b ie r z e . M ia ła m  d z iś  p r a w d z iw y  k ło p o t ,  c o  je j  o f ia r o  
w a ć , n o  i  w -y b ra ła m  s z e ś ć  t o m ó w  H ' '^ g o  e n  lu c e . C h y b a  d o s y ć ,  p r a w d a ?

— A  c z y  w s z y s t k ie  k a r t k i  b y ły  w  to m a c h ?
— C o t y  p le c ie s z ,  W a ld y ?
— O n ic !  w  c io c in y c h  to m a c h  to zd arza  p e r io d y c z n ie .  A u to r o w ie  w  p o s ­

ta c i p o je d y n c z y c h  k a r te k  w y c h o d z ą  s o b ie  n a  ś w ia t  B o ż y  n ib y  n a  w ile g ia tu r ę .  
S am  w id z ia łe m  k ie d y ś ,  ja k  s ię  E o u r g e t  b ił z  S z e k s p ir e m  n a  d y w a n a c h  w  b u ­
d u a r ze  c io c i .  R o c h e fo u c a u ld , D ic k e n s ,  Z o la  p o d r ó ż u ją  s o b ie  r a z e m  p o d  k o n ­
s o le ,  k a n a p y , a ż  j e  lo k a j  w  k o ń c u  p a k u je  d o  k o s z a  i  w  p r z y k ła d n e j  z g o d z ie  
id ą  n a  c a ło p a le n ie .

P a n  M a c ie j  z a c z ą ł s ię  ś m ia ć ,  a le  b a r o n o w a  o b r a z iła  s ię .
— Z a w sz e  j e s t e ś  n ie z n o ś n y !  — r z e k ła  w s ta ją c .
W a ld e m a r  p o d s k o c z y ł  i z a tr z y m a ł ją , m ó w ią c  z e  ś m ie c h e m :
— C io c iu , n o  ju ż  d o b r z e !  N ie  m o ja  w in a , ż e  a u to r z y  c io c i  są  ta k  ż y w e g o  

te m p e r a m e n tu . M n ie j s z a  o n ic h !  R a d ź m y  te r a z  n a d  r o z r y w k ą  d la  p a n n y  S te ­
fa n ii .

— R a d ź  s o b ie  sa m  — r z e k ła  n a c h m u r z o n a .
W a ld em a r  p o r w a ł j ą  w p ó ł i  o k r ę c i ł  p a r ę  r a z y  w  te m p ie  w a lc a .
— V o y o n s ,  W a ld y , lu  e s  fo u !  C o c ię  w p r a w i ło  w  ta k i h u m o r ?
— S z e ś ć  to m ó w  H e in e g o  e n  lu x e  i c io c ia . . .  k tó r a  j e s t  d z iś  c u d o w n a !
P a n i Id a lia  ś m ia ła  s ię ,  a le  j e j  o jc ie c  s p o s ę p n ia ł .  Z r o z u m ia ł c z y m  n ie  łu b ia ­

n a  z w y k le  c io t k a  u ję ła  W a ld e m a r a . S ia d a n o  d o  s to łu ,  g d y  lo k a j  o z n a jm ił p a n ­
n ę R itę . W b ie g ła  r o z tr z e p io ta n a , w e s o ła  i n ie  u w a ż a ją c  n a  n ik o g o , r z u c iła  s ię  
do S te f c i  z  ż y c z e n ia m i.  B e z  c e r e m o n ii  u c a ło w a ła  ją  s e r d e c z n ie .

— C a łe  s n o p y  ż y c z e ń  w io z ła m  d la  p a n i — w o ła ła  w s t r z ą s a ją c  r ę k o m a  S te f c i .
— J a  m y ś la ła m , ż e  p a n i p r z y n a j m n ie j  z  ja k im  a n g lik ie m  w y s t ą p i?  C o ta m  

s a m e  ż y c z e n ia !  — ż a r to w a ł o r d y n a t .
— A p an  m o ż e  s w e g o  A p o lla  o f ia r o w a ł?  — z a g a d n ę ła  z  k o m ic z n y m  z a c ie k a ­

w ie n ie m .
— J a?  C óż ja?  — t łu m a c z y ł  s ię  w z r u s z a ją c  r a m io n a m i,
— N ie  o f ia r o w a ł p a n  A p o lla ?  T o  w s t y d ,  p a n ie !
— A p o l la  n ie ,  a le  c z te r y  m u z y  m ia ła m  d z iś  w  r ę k u  — ś m ia ła  s ię  s o le n i-  

za n tk a .
— K tó r e  ta k  b y ły  ty m  z a c h w y c o n e ,  ż e  a ż  p o n io s ły .
— N ie c h  p a n  n ie  ż a r tu je .
— J e s te m  ja k  n a  s a n s k r y c k im  k a z a n iu  — w o la ła  R ita .
S te f c ia  o p o w ie d z ia ła  je j  p r z y g o d ę  r a n n e g o  s p a c e r u .
— A  g d z ie ż  j e s t  p a n i a t ta c h ć ?  — s p y ta ł  W a ld e m a r .
P a n n a  R ita  r o z e j r z a ła  s ię .
— T r e s tk a ?  J a k  to ,  n ie  m a  g o  tu j c s z c z e ?
W s z y s c y  s ię  z a ś m ia l i .
P o d c z a s  o b ia d u  R ita  m ó w iła  do S te fc i :
— M o ja  c io c ia  p r z y s y ła  p a n i p e łn o  ż y c z e ń . N a w e t  D o b r z y s ia  ś le  p a n i  u k ło ­

n y , c h o ć  ją  m a ło  zn a .
— C b y b a  w c a le .  K tó ż  to ta k i?  — p y ta ła  S te fc ia .
— D a m a  d o  t o w a r z y s t w a  c io c i .
— A c h , p raw 7d a !  Z a p o m n ia ła m .
— B a je c z n a  D o b r z y s ia  z  b a je c z n ą  tw a r z ą , bo  m a  w ą s y  i b r o d ę  — ż a r to w a ł  

W a ld em a r .
— N ie c h  p a n  n ie  k p i , to  w ie lk a  p a ń s k a  p r z y j a c ió łk a , w ie c z n ie  p a n a  c h c e  

s w a ta ć .
— Z ta k ą  sa m ą  z w ą s a m i?
— N ie , a le  z  B a r ...s k ą .
W a ld e m a r  ś c ią g n ą ł  b r w i, le c z  o d p o w ie d z ia ł  z e  ś m ie c h e m :
- ł P r z e d s ta w ię  je j  in n e g o  k a n d y d a ta .
P a n n a  R ita  p a r s k n ę ła  k r ó tk im  ś m ie c h e m  i z a c z ę ła  z n o w u  tr z e p a ć :
— D la  p a n a  n ie  w io z ę  n ic  od  k s ię ż n e j ,  bo n ie  w ie d z ia ła m , ż e  g o  tu  z a ­

s ta n ę .
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